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Dymisja gabinetu. 

Po zaprzysiężeniu Prezydenta R. P. 
prof. 1. Mościckiego w Zgromadzeniu 
Narodowcm odbyło się posiedzenie Ra
dy Ministrów, na którem uchwalono zło 

l tyć na ręce Pana Prezydenta R. P- dy
misje całego gabinetu. Po posiedzeniu 
p premier A. Prystor udał się na Za
mek, celem złożenia Panu Prezydentowi 
R. P. dymisji rządu. P. Prezydent dy
misję przyjął. Jako przypuszczalnych 
następców wymieniają, prezesa Sławka 

lub ministra Jędrzcicwicza. 

Pod Man-Tien-Mcn # 

pęknie ostatnia linia obrony chińskie]. 
r Japończycy chcą za wszelką cenę zdobyć Pekin . 

Pekin, 10.5. (Specjalna wiadomość 
Echa). Japończycy w dalszym ciągu 

prowadzą ofenzywę na Tientsin i Pe-
km. Posuwają się szybko nie napoty-

Z 

Wybuch bomby 
Madryt 10.5. (Tel. wł.) Proklamowa 

ny przez syndykalistów hiszpańskich 
strajk robotników przeciwko rządowi 
przeprowadzony został w kraju w całej 
pełni. 

Główne ośrodki przemysłowe, jak 
Barcelona, Valencja. Saragossa i Se-
\Ula przyłączyły się całkowicie do 
strajku, zaś w innych ośrodkach straj
kowano częciowo. 

W Madrycie syndykaliści 
rzucili bombę 

na samochód osobowy, w którym znaj
dowało się 6 urzędników kryminal
nych. 

Bomba rzuconą została przez nie
znanego osobnika w małym koszu. 
Bomba, eksplodując, rozerwała samo
chód, w strzępy, zaś 1 urzędnik poniósł 
śmierć na miejscu, a 5 innych walczy zc 
śmiercią. 

w Madrycie. 

w samochodzie. 
Bezpośrednio po eksplozji policja, 

ostrzeliwując grupę demonstrujących, 
syndykalistów, zabiła 2 ludzi a zrani
ła 10-ciu. 

W Madrycie i innych miastach hisz
pańskich policja i wojsko znajduje się w 
pogotowiu bojowem. 

kając 
silniejszego oporu 

ze strony armji chińskiej, która reorga
nizuje się dla stoczenia decydującej bit 
wy o posiadanie Chin Północnych. Na 
południe od Man-Tien-Men Japończycy 
gromadzą 

piechotę, kawalerię i artylerię. 
Na tym odcinku generałowie japońscy 
zamierzają uderzyć i przełamać ostat
nią linję obrony chińskiej przygotowywa 
nej i umacnianej od wielu tygodni. Pod 
Man-Tien-Men rozegra się niebawem 

decydująca bitwa. 

wca A t l a n t y k u 

~ ; J I 

Zaprzysiężenie Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Firmy podnoszą pensje urzędników i robotników. 
Powrotna fa la podwyżek. 

Nowy Jork, 10.5. (Specjalna wiado
mość Echa). Wobec spadku dolara ca
ły szereg firm podniósł pensje swych u-
rzędników i płace robotników. 

W Detroit w miejscowych olbrzy
mich zakładach automobilowych 

podniesiono płacę o 5 proc. 

W przędzalniach południowej Caroliny 
podniesiono zarobki o 10 proc. Dalsze 
podwyżki są zapowiedziane. To samo 
zjawisko daje się zauważyć w mniej
szych firmach, gdzie zarobki podniesio
no od 5-ciu do 10 proc. 

Kapitan - pilot Skarżyński Stanisław 
wystartował z St. Louis w Senegalu do 
lotu ponad Atlantykiem i wylądował 
w Maceio na wschodniem wybrzeżu Bra 
zylji, przeleciawszy w czasie 19 godzin 
30 minut dystans 1950 mil angielskich 

Po zwycięskim locie kpt. Skarżyńskiego. 

Entuzjazm wśród emigracji polskiej 
„a południowej i północnej poSlcun 

(Wczoraj w południc odbyło się drugie posiedzenie Zgromadzenia Narodo
wego, na którem nastąpiło zaprzysiężenie wybranego ponownie w dniu 
pnegdaisizym Prezydentem .Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego. Po
siedzenie to odbyło się na Zamku. Na zdjęciu widzimy fragment z posiedzenia 
Zgromadzenia Narodowego w czasie składania przysięgi przez Pana Prczy 

denta R. P. prof. I. Mościckiego. 

Minister Jędrzejewicz premjerem? 
Środa — decydującym dniem. 

Warszawa, 10.5. W kołach politycznych oczekiwane jest powszechnie, iż 
r dniu dzisiejszym nastąpi powierzenie 

misji tworzenia nowego 
gabinetu. 

Pewne Takty wskazują na to, iż upa
trzonym przez Prezydenta Rzeczpo
spolitej na stanowisko premjera kandy
datem jest minister oświaty Janusz Ję
drzejewicz. 

z ł o d z i e j e w y r z u c i l i k o l e j a r z a 
z pędzącego pociągru. 

Częstochowa, 10.5. Ubiegłej nocy do 
Rjociągu towarowego Nr. 186, zdążające
go z Częstochowy do Warszawy, tuż 
R Częstochową, wskoczyło dwóch 
Płodziei. którzy usiłowali okraść wa
gon, naładowany drutem. 

Jadący wpobliżu hamulcowy Mieczy 
sław Kazimierski usiłował przeszko
dzić opryszkom, a wówczas ci wyrzu
cili kolejarza na tor z pędzącego pocią 
gu. Kazimierczak odniósł poważne po 
tłuczenia. Złodzieje zbiegli. 

Dwaj przyjaciele. 

Rio de Janeiro, 10 maja. Na wia
domość o wylądowaniu w Maceio kpt. 
Skarżyńskiego, który pokonał Atlantyk 
na małej awjonetce R. W. D. 5, Polonję 
tutejszą ogarnął niesłychany entuzjazm. 
Olbrzymie tłumy zgromadziły się 

przed tutejszym konsulatem 
polskim, 

oczekując na bliższe szczegóły i dalsze 
informacje o zwycięskim przelocie pol
skiego lotnika. 

W dziejach Polonji brazylijskiej jest 
to pierwszy wypadek aby do P r " 
zawitał polski lotnik na polskim apara
cie, stąd też ten, niesłychany entuzjazm 
wśród tych ludzi, którzy nie widzieli 
jeszcze polskiego aparatu. 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 
Nowy Jork, 10 maja. Nadzwyczame 

wydania dzienników polskich i niektó
rych angielskich doniosły o niespodzie
wanym przelocie kpt. Skarżyńskiego. 
Wśród Polonji radość bardzo wielka. 

Jako jeden z pierwszych pośpieszył 
z gratulacjami lotnik polski Hausner, 
który kończy przygotowania do lotu 
transatlantyckiego 

*derewskj j Herriot D O przybyciu do Eurooy ma pokładzie Jle • da - France^J 

Ekspedycje karne. 
Londyn, 10.5. Z Sui-Fen-Ho. w pro

wincji Kirinu według informacyj z Char 
bina wyruszyła silna japońska ekspedy 
cja karna w kierunku Tunging. Ekspedy 
cja ta ma za zadanie rozproszenie od
działów partyzantów chińskich, wspo
maganych przez 

regularne wojska chińskie, 
zgromadzone wpobliżu granicy. 
Garnizon japoński miasta Hulan w po
tyczce, która trwała przeszło 4 godzi
ny, rozproszył silny oddział chiński, za 
dając mu poważne straty. Przeszło 150 
Chińczyków poległo w walce, kilkuset 
jest rannych. 

Oddziały powstańców chińskich, 
które zaczęły koncentrować się na pół-
roc od Charbina, zostały rozproszone. 

Dolar prywatnie 7,55. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 7.60, w płaceniu 7.55; dolar złoty 
w żądaniu 9.45, w płaceniu 9.40; funt 
angielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
30.25; rubel złoty w żądaniu 5, w płace 
mu 4-95; marka w żądaniu 2.07, w pła
ceniu 2.06; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.20. w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach raiwkyoh 
kupował dolaiy po 7.50-

Polemja spodziewa się, źe kpt. Skar 
żyński odwiedzi obecnie środowiska 
polskie w Stanach Zjednoczonych. 

Z BRAZYI.JI DO CHICAGO. 
Warszawa. 10 maja. Szef departa 

mentu aeronautyki płk. Rayski i prezes 
Aeroklubu Rzeczyposp. Polskiej książę 
Janusz Radziwiłł wysłali do Maceio de 
peszę gratulacyjne do kpt. Skarżyńskie 
go. Kpt. Skarżyński zamierza odbyć sze 
reg lotów pokazowo - propagandowych 
w polskich ośrodkach emigracyjnych w 
Ameryce Południowej i północnej. 

Kpt. Skarżyński poleci z Ameryk 
południowej do Chicago i będzie obec 
ny na otwarciu wystawy Chicagow 
skie). Powrotu kpt. Skarżyńskiego do 
Polski nie należy się spodziewać wcześ" 
niej, niż za kilka tygodni. 

PRASA FRANCUSKA O LOCIE 
Paryż, 10 maja. Cała prasa paryska 

c ddaje zasłużony hołd świetnemu czy 
r.owi kpt. pilota Skarżyńskiego. 

„Pąris Soir" wyraża podziw dla bo 
haterstwa kpt. Skarżyńskiego, podkre
ślając, że znakomity lotnik nie przedsię
wziął koniecznych w tym wypadku 

środków ostrożności. 
Kpt. Skarżyński nie zabrał w podróż 
spadochronu, łódki ratunkowej, oraz 
nie zainstalował na samolocie stacji ra 
djowej. Gdyby bowiem wydarzyło się 
jakieś nieszczęście, zginąłby śmiały lot
nik bez ratunku. 

KPT. SKARŻYŃSKI W CIERLICKU. 
Praga, 10 maja. Praska prasa przy

nosi na naczelnych miejscach wiado
mość o zwycięskim locie kpt. Skarżyń 
skiego przez Atlantyk, wyrażając się w 
słowach pełnych entuzjazmu o bohater
skim polskim lotniku i podnosząc, że za 
pisał się on złotemi zgłoskami w dzie
jach lotnjctwa światowego. 

Równocześnie prasa czeska wyraża 
nadzieję, że kpt. Skarżyński nie ominie 
w drodze powrotnej Czechosłowacji, 
gdzie czekają liczni jego zwolennicy, a-
by mu osobiście złożyć hołd za laury, 
zdobyte dla lotnictwa słowiańskiego. 

Czeskie sfery lotnicze czynią stara
nia, aby kpt. Skarżyński uświetnił swą 
obecnością 

uroczys J *m ięc ia pomnika 
tragicznych bohat* rów polskich ś. p. 
kpt. ŻwirV i inż. Wigury. 

ska, krząta się po mieszkaniu, by przy
jąć należycie przybyłych gości, wśród 
których znajdują się m. in. 

obaj konstruktorzy samolotu 
inż. Stanisław Rogalski i Jerzy Drzewie 
cki. P. Skarżyńska przebyła dłużący się 
czas męczącego oczekiwania niezwykle 
dzielnie, podtrzymywana na duchu 
przez siostrę bohatera, p. Zofję Star
zyńską, która tak wierzyła w triumf bra 
ta. że nawet przez myśl jej nie przesz
ło, aby mógł nic dolecieć. 

Start próbny. 

Dr. Cosyns, uczeń prof. Piccarda, (pc 
ewei stronie) i de Bruyne odbyli prób 

ny start balonowy przed nowym lotem 
do stratosfery. 

TOJBTILMILLLR1.? 

RADC ODZINIE LOTNIKA. 
Wa J maja. W mieszkaniu 

państwa ' arzyńskich, mieszczącem 
się n? :) : > i: e budynku oficerskiego 
nr. 7. • .- . »trułku, panuje nieopisana ra
dość. ŻJOU żiohatera. D. Julia Skarżyń-

DOKTOR 

K L I N G E R 
Specj . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 

i w łosów (porady seksualne). 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
Przyimuje n i 9 do 11 i od 5 da 8 wieez. 
w niedziela i święta od 10 do 12 w pot. 

http://1wuk.iI.tow
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Śmierć za zaproszenie do tańca. 
* i / " w w > u . ^ j J i i i e i>kxv*uwyrn IOZDO - • przygrywając 

*'« wtuick proces m.rj l e . / . ^o Sta- j«j smutne tango do słuchu 
włrłfcJikjgo, zabójcy p. i n i . Ai!-;nj hr.kow .Jankowski odezwaf * ię: ..szkoda, aby taka 

wydarzyło sie w I piękna pani miała oczv zasłonięte". Panna Ja-
Caucasfeimc. Bile- kubowska zdiela wówczas woalkę i kapelusz, 

ytnachu Nlliar- poczem w stronę Jankowskiego zaczęła nucić 
I grane tango, co ośmieliło inż. Jankowskiego, 

Rjr. &awfr.sk1 i i .zyby l lam w towarzj który odezwał się: .A lednak ta pani chce 
•>tuie -.wojej zony. oraz n u jonie: p. tektibow- - i t r m : ą tańczyć'" i zbiiżvl się znowu do stoH-

W czasie. zdv m j r . Stawiński _'ań(avl! ka. prosząc damę do tańca. Dania znowu po
dziękowała. 

W tym czasie zeznafaca zauważyła, że 
Stawińscy wracają, major szcdl pierwszy a za 

itriego, tragiczne zajście 
HOCIKJ roslatrracii .Caveau 
ąjfccfetsi s';e w podziemiach 

.-klej. 

JaVubowśWel. 
Na tan tle powstał 

zakończył sie za-, 

iijgromadzo- | usunęli. 
NV chwili 

S taw ińsk i i.ińc/v 
t zoi.a. obecny w lokalu inż. Jankowski, któr.. 
wTacal zc zjazdu agronojnów, zbliżył sie '«<) 
siedzącej >ajiici przy stoliku p 
zópr»za.'«w 'a do tańca, 
następnie incydent, który 
bójczerni strzałami, danenii przez mira Sta 
wińskiego flVi ' . . / . JekowsklfcgO. 

r»o uprawy zawezwano kilkudziesięciu świad 
ków, dla dokładnego zbaduaid szczegółów zai-

iiż-4 i towarzyszących mu okclicznośu. Z 
powędu wyczerpującego badania' Autadków 
rozłożono sprawę 

na trzy dni. 
ażeby badanie moslo odbywać sie spokojnie 
i b i z pośpiechu. 

Mjr. Stawiński na I M | | 1 | » 
nego przez sędseuo materiału postawiony zo
sta? w stau ostorżenla z aTt. 225 p. 1. mó
wiącego o zabójstwie. przowWulacego karę 
n/e mniejsza od 5 lat więzienia. 

Mjr . Stawiński, średniego wzrostu, o znu
żonej twarzy, do winy się nls przyznaje 
dząc, źe strzelał naoślep. 

Po zeznaniu oskarżonego badana była pler 
wsza 

panna Jakubowska. 
która nazigól sMada zeznania, pokrywające sie z 
zeznaniami oskarżonego, oraz żona «vra Sta
wińskiego. W trakcie zeznań p. Stawińskiej 
wyłaniana się niektóre sprzeoznoscl miedzy 
tem. co zeznała w śledztwie, a co mówi przed 
?adem, M. in. pani Stawińska w śledztwie 
zeznała, że maż lei 

pierwszy uderzył Jankowskiego 
przed sadem zaś. twierdzi, że mąż ]ei nfe ude
rzy! Jankowskiego, a było to tyłko .dotknię
cie" Sprzeczno!*} tę tłumaczy tem. że poprzed
nio źle się wyraziła. 

Pewne ożywienie na sali wywołuje zezna
nie fardanserk) winiarni Ziemiańskie) p. Ludo
miry Tabaczonki. która zdradza 

ostry zmysł spostrzegawczy. 
Zeznania jej przedstawiają przebieg zajścia zu 
pelnit w odmleicnym świetle i wypadają dla 
osk. mira Stawińskiego nader niekorzystnie. 

W, Tabaczankg zaproszoma zosU-Ja do sto
łu (ni. Jankowskiego, który był zupełnie trzeż 
wy. gdyż wypi ł tylko jeden mały kieliszek 
wina. W tym czasie nadszedł do lokalu mjr 
Stawiński z paniami i zalał miejsce przy są
siednim stoliku. Nadeszli n'iwnleż I inni ofice
rowie, a wówcza? towarzysz inż. Jankowskie-
tto odezwa! siię do Tabaczanki: „Olio nade
szli wojskowi, teraz będzie gorzej!" 

Na zapytanie fwladka. dlaczego ma być 
torze} towarzrsz mż. Jankowskiego odpowie-
1zi«ł. 

że był |uż zaczepiany 
>rzez oficerów w tym lokalu. Tabaczanka us
pokoiła Jednak gościa, gdyż znała/; mira Sta 
wldsklego. lako stałego bywalca lokalu, tr 
żafa go za człowieku spokoinego. 
służyć za wz&r innym. 

Gdv mjr. Stawmski tańczył z ż 
tow&kJ podszedł do samcl przy < 
mbowsklei i skłoniwszy się z; 
tańca. Świadek kategorycznie i 
* . p, Jankowski o stolik się nie 

Utai /ona. Między mjr. Stawińskim a inż. 
lankowskim wvwiazal się dialog. Zeznająca 
powstała z miejsca chcąc zabrać Jankow
skiego. Jednakowoż towarzysz inż. Jankow-
•ki^go odradził iej. mówiąc, że inż. Jankowski 
jest człowiekiem inteligentnym I sam odejdzie, 
a najwyżej sprawa inoże się skończyć poiedyn-
klem, , 

P. Tabaczaka z cala stanowczością stwier
dza, że mjr. Stawiński potrącił inż. Jankowskie 
go, w ślad zatem spoliczkowal go i potem 
ieszcze wezwał kelnera, aby inż. Jankowskie-

gdy mjr. Stawiński potraci! Jan 
kowskiego. Jakubowska zawołała głośno: 
..Ależ Jureczku uspokój się. 

ten pan mnie nie obraził". 
M i m o to m j r . S taw ińsk i spol |czkowa! J a i r 

tw ler I kt rwskiego. Po p e w n y m czasie Jankowsk i prze-
i chodzi ł obok s to l ika m a j o r a ) położy ł n a s to i l . 

Potworny morderca woźnicy 
p r z e d s ą d e m d o r a ź n y m . 

Lód-, dii, 10 iruij'1. Zapowiedziana na dziś rano 
w Sędzio Okręgowym rozprawa dorairia przeciwko 
31-Uwl l lUU Stanisławowi Dz iewicck iemt i — zgro
madził;! n* głównej sali rozpraw dużo publ iczno. 
>rj. 

Dskewienid zagaili na lawie oskarżonych pod za. 
rzutem morderstwa 'vożnicy Franciszka Zawadzkie
go, tlokonaueąo z chęci żytku. Ceyn len, według o , 
honięzu jarego obecnie rozporządzenia podpada pod 
kompetencje >adu do.ażnego. 

Sprawa je j t zupełnie prosta: Zawadzki woźnica 
jechał do Ozorkowa wioiac » »ob? owie«. Po drodze 
.-.potkał Dz icwic i ik icgo, który prosił o przewiezie, 
nie go do Ozorkowa. 

Dziewierski był l icho ubrany, mizerna, z icni i -
i ta twara n-ka ;n\al.i na zmęczenie. Zawadzki był 
człowiekiem dobrym, nie pozwoli ł *obie lego dwa 
razy powtarzać. Kazuł wtiadać Dzicwierskierau i 
zaciął konie nie inlerceujac ł i f więcej swoim p a p 
ierem, w którego głowie powstawał tymczasem 

plan potwornego mordu. 
W kwadrans potem, Dzlewierski Kpodaicwajjc 

się znaleźć przy Zawadzkim jakieś pieniądze, i ma-
jac w pi i -pekt) .v i. sprzedaż owta, który w k i l ku 
workaeb leżał na wozie — schwycił leiccy luta j 
szpadel, cichaczem podpelznał do ZawndrJs.icgo i 
jednym - i ln»m ciosem ostrza w potyliczna czcić 
głowy — zwal i ! ZuwnH/kiego na dno wozu. U M 

xx« 

Zaw.id/ki 

iiihuar irzM-
płacht? 

który inołe 

ona inż. Jan-
itoliku p. Ja-
iprosił la do 
twierdza, że 

oparł, dama 
odmówiła, a wówczas Jankowski powróci! na 
łwoje miejsce, n*c rtn'gnujac lednak z chęci 
zatańczenia z owa damą. — Skrzypek zbliży! 
*le do siedzącej samotnie p. Jakubowskiej 

licu b i le t w i z y t o w y . M j r . S taw ińsk i rzuc i ł b i 
let M s to l i ka , , a wówczas dop iero Jankowsk i 
spo l iczkowal m j r . S tawińsk iego Jankowsk i by ł 
do tego s topn ia zdenerwowany, że czerwien i ł 
»ly i b ladł na zmianę, po uderzeniu jednak Sta
w ińsk iego nie ruszał się z mie jsca i s t a l spokój 
uic M a j o r s ięgnął ręką do k ieszeni , a po c h w i . 
Ij k r z y k n ą ł do żony : . .Oddaj b r o n ! " 

Zana n ie chcia ła oddać r e w o l w e r u , ale po 
chwi l i m j r . S taw ińsk i t r z y m a ! w ręku rewol 
wer) k t ó r y na jsamprzód w y j ą ł z pochewk i , 

następnie naładował, 
u potem dopiero wys t r ze l i ł , ńp . Jankowsk i s ta l 
apokojnle z opuszczonemi rękoma, nawet nie 
drgnął . 

— Po strzał* — opowlaaa Świadek — Jankowski 
pud! 1 Ja rdwnlez. ale tylko ze strachu. 

Na pytanie Jednego z agdzlów. zeznająca utwier
dza, że tańczyło wiele par. Pytanlo to zmierza do 
t««o. aby unUllć c-zy mjr. Stawtftaki tańcząc z toua. 
latotnte mlal moznnłć obserwowania, co ale dzieje 
przy Jago stoliku. Moinotó obserwowania muslnla Jed 
nak być sktpa. skoro tańczyło wlela par. 

Ho zeznaniu Świadka Tabacsakl 
podnosi sit osk mjr, Suwluski, 

który oświadcza; 
„Wykluczam, aby panna Jakubowska osmielils 

się tak zachować, Jak to opowiedział swla.lek I nucić 
w strotiv nieznajomego tango'. W tam miejscu prze
rywa przewodniczący: ..Ala skoro pan nl* byl obec
ny, wlec nie raoSe pan wiedzieć". 

Dalej oskarżony prostuje. Ze wracuJuu do stolika 
r.la szedł przed Zoiut. lecz za Sona. że Jankowskiego 
i.m uderzył 1 ż* biletu nie zrzucił. 

Na pytania przewodniczącego Świadek Tabaczanka 
niezachwiani, podtrzymaj* 

wnzystkl* szczegóły swojego zeznania. — Wśród 
.'alszych świadków znalazł aię rówmyt dr. Oskar K, 
dyrektor fabryki żarówek zo I.wuwa. który posyłał 
pannie Jakubowskiej kwiaty I aledzlsl również 
towarzystwie przy sąsiednim stoliku. Opowada on, le 
cbserwowa! inż. JankowskPJgo. gfly Swukrotnle pod
chodzi! do stolika Jakubowskiej. Awladek opowiada, 
że Jankowski opar! ale o stolik, ale widocznie dlate
go, że byt bardzo wysoki. Rozprawa trws. 

L>1 tak silny, ŹL- czaszka woźnicy pękła, 
w chwilę później skonał. 

Po tym potwornym wyn ie — zb 
ci i woźnicę na pobliskie pola, lawiną! w 
! ruszył wozem w stronę Uniejowa. 

Po drodze sprzedał owies, kożuch i buty zabi te 
go, a wóz i kmi ic oddal spotkanemu po drodze 
żebrakowi Szli ajhernianowi, aby pojechał do Unie
jowa i lam na niego zaczekał. 

Szlraj i i i r i i iana z.alr/yniala policja w Uniejowie, 
podejrzewając go o kradzież wozu. Później znale
ziono zwłoki Zawadzkiego. Dzięki rysopisowi po
danemu przez żebraka udało się odnaleźć morder
cę. Dzicwierski p rzyzmł się do winv, wyjaśniając 
żc współdziałała z nim jego Łona. która dopomogła 
mu skradzione przedmioty sprzedać. 

Punktualnie o godz. 10 rano snd w składzic 
wieeprezes IUui i rz , oraz sędziowie Żabiński i K u . 
hiak przysl i jpi l i do rozpatrzenia sprawy. 

Dr iewierski siedzi na ławie oskarżonych san.. 
Sprawę jego żony wyłączono. gdvż rnajdujc się 

ona w stanie udmi-min in i sprawa je j podlegać 
będzie sądowi zwrykłemu. 

Fotel oskarżycir!;i publicznego zajal podproku-
rstor Grzegorzewski. Obronę w i n . - i adwokat 
Sz' zeeK 

Ponieważ w sprawie tej badanych będzie ty lko 
k i l ku świadl.ów — przewód sadowy nie potrwa 
długo. 

ZONA ZABIŁA. MĘŻA 
i z e s p o k o j e m c z e k a ł a n a p o l i c j ę . 

Poznań. 10.3. ( t e l . w l . ) W domu przy u l icy 
S t r u m y k o w e j N r . 18 roz leg ły się s t r za ł y . Gdy 
sąsiedzi p r z y b y l i na miejsce, znaleź l i leżąceg-o 
bez życ ia właściciela mieszkan ia , 33-letnietra 
Garncarka . N a d z w ł o k a m i s ta ła zabójczymi, t o 
na zabi tego, A leksandra , k tó ra ze spokojem 

oczekiwała p rzybyc ia po l i c j i . 
Podłożem morde rs twa b y ł y s tosunki rodz in 

ne. Garncarek opuści ! ł ono i mieszkał d ł u g i 

czas z przyjaciółką w Przemyślu, następnie i tę 
porzucił 1 powrócił do Poznania. 

Ilekroć małżonkowie spotykali hic, dochodzi 
b> do bójki, w czasie której grozili sobie wza
jemnie śmiercią- Ostatnie spotkanie zakończyło 
się śmiercią Garncarkn. Garncarkowa dobyła 
rewolweru i strzeliła do męża, kładąc go tru
pom na miejscu. Zabójczynio aresztowano. 

Dwaj przechodnie w kałuży krwi. 
Z a g a d k o w y n a p a d n a C h o j n a c h . 

Łódź. 10 ma ja . W dniu wczo ra j szym, około 
godz iny 11 wieczorem w po lu , obok t o r u ko ie jo 
wego w Cho jnach, znaleziono l e jących na z iemi 
dwóch ok rwaw ionych mężczyzn. 

Rannym i okaza l i się Balcersk i G r a c j a n , za
mieszka ły przy ul icy K r z y w e j 0, oraz M a r j a n 
Panek, zam. p rzy u l icy Kraszewsk iego 20. 

Leka rz Kasy Chorych , po udzie len iu p ierw

szej pomocy, przewiózł Panka do szpitalu, na
tomiast lżej rannego Dalcerskiego przewiezio-
no na kurację do domu. 

Jak się okazuje Panek i Balcerski powraca
jący do domu zosta l i napadnięci przez kilku u-
zbrojonych w noże ! toporek osobników. 

Zbiegłych napastników poszukuje policja. 

6-letni chłopiec sprawcą pożaru. 
T r a g i c z n e s k u t k i z a b a w y z z a p a ł k a m i . 

Łódź, 10 maja. W c z o r a j po po łudn iu we wsi 
A n t o n i e w — S tok i , pod Łodz ią wybuch ł pożar w 
zagrodzie A l f r e d a Jeske, M imo na tychmias t©, 
we j akc j i r a t u n k o w e j cała zagroda poszła r. 
dymem. Ocalono jedynie, dom mieszka lny . Stra 
t", wynoszą kilka tysięcy złotych Jak wykazało 
przeprowadzone dochodzenie, pożar spow.id.owal 

hudnwaniach 
I. i v . i l g|ę zapa ł kam i . 

We ws) B rończyn , g m i n y B łaszk i , pow ia tu 
ka l i sk iego , wybuch ł g roźny pożar , k t ó r y s t r a . 
w i l 4 gospodars twa. 

S t r a t y wynoszą k i l kadz ies ią t tysięcy z ło tych. 
P rzyczyny pożaru n ie us ta jono L Dochodzenie 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

( _ ) W uuiw-er.yiecio wiodeńskiin doszło do 
krwawych stare między studentami h iderowcami a 
ich przeciwnikami pol i tycznymi. 

Z polecenia rektorów instytut anatomiczny i 
aniach uniwersytetu zostały zamknięte. „Wiene i 
Al lgcmeinc Zc i lung" donosi, żc w kolach rzędowych 
.-ozwaiany jcsl plan zniesienia aulonomj i uniwer-
s>teckiej. 

(—) W belgi jskiej miejscowości Verviers. wy
buchły rozruchy wśród robotników przemysłu tek
stylnego. W c/asic zajść k i l ku policjantów odnio
sło rany. Zandarmrr js szarżowała konno. Po doko . 
ni.niu wielu aresztowań spokój przywrócono. 

(—) W" związku z wykryciem w Hi tzpan j i spi
sku na którego czele stał generał Godcd, dokonano 
l icznych aresztowań wśród korpusu oficerskiego 
Związki aawodowc ogłosiły strajk generalny w ea 
le j HWzpanji. Strajk jednak nie udaj się. 

W Madrycie doszło do krwawych bójek między 
studentami. Uniwersytety w rałej Hiszpanj i zam
knięto. W o k o l i , ach Madrytu w czasie walk l u d n o , 
i i i z policją * i łumt i rzucono granst 

(—) Na posiedzeniu gabinetu francuskiego wię.k 
szośe ministrów wypowirdziaJg się przeciwko za-
pfareniu Amer>cc zaległej raty grudniowej. 

f—1 W Rzymie zmarł kardynał Bonawentura 
Ceretti. 

(—) Saldo bilansu handlowego za m. kwiecień 
wynosi blisko T. m i l jonów złotych na natzą ko-
isyśŁ 

(—) Rozpatrywanie skargi ka<aryjnej w proe-si i 
b. więźniów brzeskich, które, odbyło się dzisiaj w 
f*r lz ie Najwyższym i według przypuszczeń mls ł ' 
porwać 3 dn i , zakończyło się bardzo szybko. 

Po 2-god/.imiy< h naradach Sęd Najwyższy ogło. 
- i ł o i leczenie, morą którego w j rok sądu apelacyjne 
^o w Warszawie, aa.ndzaja.ry wszystkirh oskarżo
na rb z dr. Liebermane.m i posłem Witosem na 
czele, mi karę od 6 miesięcy do 2 i pół roku wjp-
zienia, zostaje uchylony i sprawę przekazuje się do 
ponownego osadzeniu sądowi apelacyjnemu w War . 
•zawie w innym komplecie sędziowskim. 

Uchylenie wyroku w sprawie więźniów brzeskich 
w-ywofało w Waiszswir olbrzymie wrażenie. 

' — ) Robotnicy tnmsszowskirj fsbryk i Piesek 
ojniśeifi w liezłi ie 100 mury fabryczne po 13-dnlo-
wej okupacj i . 

(—) Mieszksniec w . i ( . rorhol i re pow. łaskiego 
Jan Kempa zosl.il podczas objazdu wsi oko ł i c i . 
nych, gdzie zamierzał dokonać zakupu u ł r rog ic łsay, 
«amord(»wany tnienacka • ty łu przez 25.letniego 
Hnrreg.i Waldemana z Bełchatowa. Okrwawione 
zwłoki gospodarza koń przywiózł do zagrody. V 
Waldemana. którego aresztowano, znaleziono t r ąbo , 
waną goió*vkę w kwocie 670 złotych. Waldeman sta. 
nie przed sądem doraźn;Tn. 

(—) Handlowa delegacjo sowiecka opusclta Łódł 
po zwiedzeniu szeregu fabryk ładnych trsn»sVeyJ 
a*razie nie zawarto. 

Maszyna zmiażdżyła dłoń robotnicy 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Tylko 15 dni. Darmo dewlskt; otrzyma każdy k to zakupi a n a . r e s 

3
— _ ŚkWk - Zegarek klesz. z wlecz, szkłem zł. 8.96, lep. oat . i 05. 

a 7 5 ^Z&^k*. f Francuskiego złota (duble) ó.Tfi, 7.0o. 10 12 20 26 
• Mbi\\Ql ^ e b > " « U e « . 15.90, z ło ty od 23.05 oraz zegnrek Cyma. 

« g ^ r ™ O a , . , / e n t h r 8 v Wateh i t. d. Budź ki nyklowe 7.05, 
Dewizki 1 zł Zegarki z 5-cloletnlą gwarancją. Wszelkie 
reperacje wykonywuje się na miejscu. Szkło wieczne 

l i - «• Reperacja zegarków od 2 zł. 
Fabr . l e j j . C b r o n * m « t r « , Ł6AŁ, P i o t r k o w s k a 116. 

Łódź. 10 maja. W i lu iu wczorajszym, około go
dziny 10 wieczorem w domu przy ul icy Modre j 13 
została pobita przez męża 26-letnia Bronisława Cza. 
pl ińska, robotnica. (Czaplińskiej udziel i ł pomocy l e . 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. Osobą 
Czaplińskiego zainteresowała >lę pol icja. 

W sieni przy ulicy Zgierskiej 21 wynik ła bójka 
• lokatorami. W wyn iku zostali do tk l iw ie 

poturbowani : I > • i • 11 i Anna Świerczówna, slużąe.i, 
oraz 34-letni Fiszel Frysz, krawiec. Wymienionym 
udzieJit pomory lekarz miejskiego pogotowia ra-
Innkowejo. 

W podwórzu przy ulicy Wawelskiej 36 zosta! 
napadnięty i pobity przez nieznanych sprawców 
1(1.letni Stanisław Zie l ińsk i . Posakodowancmu, któ 
. odniósł szereg tłuczonych ran głowy, udz ie l i ! 
pomocy lekarz pogotowia. 

W f i rmie Jarisrb przy ulicy Staro.Wólczań-
k ie j 12/1 i nutzyna zgniotła dłoń robotoicy Irenie 

Piotrowskiej , zamieszkałej przy u l . Wisnera. Of ia-
rę wypadku przewieziono do szpitala. 

N i u l i r y Sienkiewicza przejechany przez samo. 

chód odniósł ogólne obrażeniH < iaia Gerhard Ce-
kaug. zamieszkały przy ul icy Abramowik i rgo iO. 
Poszkodowanemu udziel i ł pomocy lekarz Kasy 
Chorych. 

W bojkach odnieśli okaleczenia. Stanisław 
Kowalczyk, zamieszkały przy ul icy Lokatorskiej 13, 
Wanda Zci ler (Cieszyńska 3) i Wol f Bauer, niewiu 
domeso miejsca zamieszkani*. 

O G Ł O S Z E N I E . 
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy „Leopold t-andsberg*' m 

mocy art. 502 H. K. wzywa wierzycieli powyższej upadłości, aby w ciajjfu dni 
40 stawili się osobiście lub przez pełnomocników z dowodami, usprawiedliwia 
jaceml ich wierzytelności w kancelarii jep;o w Łodzi, przy ul. Al. Kościuszki 9, 
w godzinach 5—7 po pol. i oświadczali, z jakiego tytułu i do jakiej sumy są 
wierzycielami masy upadłości oraz złożyli tytuły posiadanych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności na mocy art. 503 i nast. K. nastąpi w obecności 
Idziego Komisarza w dniu 28 czerwca o godzinie 12 w Wydziale III Handlo 
ivym Sądu Okręgowesro w Łodzi, Plac Pąbrowskiego Nr. 5, pokój Nr. 15. 

Syndyk tymczasowy 
Adwokat LEON RUBIN 

Łódź. Al. Kościuszki 9, tel. 113-81. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

*'omoc I skutek bez operacji. 
s u n u s i , jako tez Kalectwa ni« wolno zaniedbywać, gdyż skuiaj di* 
życia ludzkiago aa bardzo nie bez plcczn*. Ruptur* staje ale wielką Jak 
gtowa ludzka i konewka spowodować mota Amlarteln* powikłania kiszkowe 

Specjalna lecznicze bandaża orto pedycam* gumowa mojej metody u*u 
wają radykalnie najniebezplecz mejaaa I najsaatarzalaza ruptury 
IJ mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skirywiam* krego*łupa. przeciw two. 
rżeniu sl« garbów 1 gruźlicy, teean. gorsety ortopedyczna. Dla skrzywi-
nycn nóg 1 płaskich bolących stóp wkłady ortopedyczne. Satucsna ifcr 
i nogi. 

świadectwa pochwalne wystawili prot. unlwersyt.: t ro i . dr. B. Barąrz 
. , t t . dr. J . Marlsehler. prot. dr. B. KlelanowaU. 

Sp«c. ] . R A P A P O R T ortop. *e L w o w a , 
i .6d<, n l . Wó lczańska Nr . 10, f r a a t p a r t e r t a l . 231 - 77 
Przyjmuj* od 9—1 1 od 3—7. U W A C . A : Osobista Jawienie slą chorych Je»' 

konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuj? 

PODZUJKOWaJOa. 
Witlmołnemu P. Dyr. J. RAP APORTOWI gaais izksłemu w Łodzi «1 Wel 

r.zaóską 10 sk!ad«» publiczne podziękowanie sa umiejątne ta lozaai* speeislnstfo orta-
p.dycioeda bsnsląża aa moja, zsstarzstą przepuklinę • * którą byłam dwuJfrotaie 
eperowąny (—) D r . B a r g k a f lek sn 

DOKTOR 

rla H Ó i A N E R 
N a r u t o w i c z a 9. Tel. 128-96. 

Choroby weneryczne, 
moezoplciowe 1 akórne. 

Przyimui* ad i - 10 rano i 5—8 po p. 

B I C I 
DOKTOR 

• L I 
Choroby akórne. weneryczne 

i mocsoplciowe. 
Cegielniana 7 , — telefon 141-32 
Przyimule od todr. »—1« 12—2 5—8 wlecz 

W niedziele • łwl- ia od " do II rano 

D O K T O R 

H. W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Cegielniana 4, te l . 216-90 
Specjalista chorób akórnych, 

(wenerycznych i moczoplciowych. 
Pray jmnje od gród* 8 da X i o d 5 do 9 
w n U d a t c l * i ś w i ę t a od jjroda. 9 do 1 . 

Dr. med. 

La N I T E C K I 
ckoroby s k ó r c e , w e n e r y c z n e 

i mocsoplc iowe. 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjmuje od 8—-9 rano i od 4—8 wieez 

w niedziele i święta od 9 do 12 w pni 

D o k t ó r 

$OŁOVIEjCZyK 
Specjalista chorób wenerycznych 

i akórnych 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

DR. MED. 

N I E V I * % i $ K I 
ul. Andrzeja 5. Teł . 59-410 

Choroby akórne, weneryczne. 
< moezoplciowe. 

Przyimule od I do I I i od 8 do * pp. 
W niedziele i iwląta od 9—1 no. 

DR. M E D . 

DR. MED. 

M. GŁAZEK 
Choroby akórne i weneryczne 

przeprowadził slą na ul 

Z a c h o d n i a 64. 
t e le f . 1 8 5 . 4 9 

przyimule od I I — 2 i «d 7 — 8Vz wieei . 
w niedziel* i świata ad 10 — 12 w poł 

ŻYCIE P A B I A N I C . 
WYSTAWA JtOBOJ RĘCZNYCH 

I RYSUNKÓW. 
Pabianice, dnia 10 maja, W gmachu szkolv 

powszechnej im. Clrzenoirza Piramowicza * 
Pabianicach nastąpiło otwarcie wystawy .<.•-
b<łt ręcznych 1 rysunków uczniów pabjinickich 
szkol powszechnych I średnich. 

Na uroczyste otwarcie przybył Insp. Unie-
jewski, insp. szkolny pow. łódizkiego p. Oche-
dalski, przedstawiciele szkól powszechnych i 
średnich z Pabianic i szereg gotel. 

Zebranych powiał p. K. Staszewski, lin
czem, po przemówieniu insp. Unlejewskie*o 

przechito taśmą. 
Po zwicdzenln wy*.tawy obecni udali si« <k 
centralne) pracowni robót ręcznych przy szke 
le powszechne) im. O. Piramowicza. 

Eksponaty na wystawo dostarczone zosta
ły przez pabjaoickae szkoły powsaechnc, 
szkole specjalną dla dzfccł umysłowo-nlodorof-
wlnlętych, seminarium tiauazyciclsWa, pań-
stwowe gimnaizjiim żeńskie, oraz mltjjskle szlco 
ly z okolicznych wsi. 

Wystawa przedstawia się niezwykle cieka
wie i Świadczy o wysokim poztmme robót 
ręcznych w szkołach pabianickich. 

Duia cześć eksponatów przeznaczona zo
stała na ogólno-polska wystawę robót ręcz
nych \vo Lwowie. 

LICHY l.UP ZŁODZIEJA. 
Swlętokradzca stanie przed sądem. 

NielaJd Tomczak Edwar, zamieszkały wt 
wsi Wrzeszczewice gm. Bałucz po wyjoclu 
szyby w oknie dosta! się do kościoła parafial
nego we Wrzeszczewlcach, skąd ze skarbon
ki skradł 50 groszy. Sprawca został areszto
wany i przekazany sądowi Grodzkiemu w 
Łasku. 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Ckoroby skórne • weneryesne. 

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166.35. 

Przrtmule od 8 do 18 rano I od 3 do 8 wleczói 

Dr. med. 

H. KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99 , 
tel . 213-66 . 

Prsyjzn. eads. o d 10—12 i do 5—8 po poł . 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. NEUMARK Miecz. KALISZ 
Choroby akórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł 
Moniuszki 5, tel. 170-50 

przy jmuje H — 1 t * — 8 nrleos. 

chirurgia stomatol. 
p r s e p r e w a d s i ł siej na n l . 

Ewangiellclcsą 7, 
teł. 108-26. S-odz. 3 — 7. 

7 ł n f n b l ł n t a r l ą , 
a t a l U i ą j lombardowa 

srebro , kwity 
lombardowe kupuje i p!aei 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
l. Fijałko. Piotrkowska 7. 

DNIA 6.V-33 r. została skradziona toreb' 
ka damska z dokumentami na nazwi' 
sko Cecylji Owczarkówny, proszę ła* 
skawego znalazcę o zwrot dokumentów 
na ulicę Nowo-Targową Nr. 12. 

POTRZEBNY monter elektrotechnicz
ny, znający lekkie reperacje radja-
Oferty z podaniem poprzedniego miejsca 
pracy podać do pisma pod „Stalą posa' 
da dla kawalera". 
DEBOWSKI Władysław — Ruda Pa
bianicka, zgubił bilet służbowy Nr. 550* 
wyd, przez Ł. K. E.' 
GMEREK Bronisław zgubił świadectwo 
okólne, wyd. przez Dyr. Szkoły Nr. i j ; 
ZDOLNA do krawiecczyzny potrzebn8 

i uczenica, ul. Zawiszy 3. m. 7. II. p. ^ 
MASZYNĘ mereżkarkę prawię noW Ĵ 
sprzedam tanio, byle zaraz. Wiadomość"! 
Gdańska 9, piekarnia. 

http://spow.id.owal
http://iv.il
http://aa.ndzaja.ry
http://zosl.il
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fcycte Warwawy w kilku 
wierszach. 

W porównaniu z latami ubicgfcmi, 
roboty brukarskie w Warszawie uległy 
w r. b. opóźnieniu z powodu później
szej wiosny i szczupłego programu bru 
Korskiego, który może być wykonany 
w ciągli bieżącego sezonu bndowlanc-
lit: w całości, nawet jeżeli będą rozpo
częte później. Roboty miały sie rozpo
cznę w końcu kwietnia lub w początkach 
łraja, gdy w latach poprzednich po-

\ dojmowane już byty w końcu marca. 
Uoecnte nastMiPiła nowa zwłoka z p o w o 
ću oszczędności. 

* * * 
Utworzona w listopadzie r. z. przy 

Związku gospodarczym gazowni komi
sja techniczna dla oddymiania miasta 
odbyła drugie kolejne posiedzenie ple
narne. Wygłoszono referaty: 1} niż. 
Cyw. J. Konopki p. t. ..Ustawowe zwal 
czanic dymu i w yziewów przemysło
wych w Niemczech'' i i ) inż. A. Bro
dzie • Lipińskiego p. t. „Ustawa przc-
Ciwdymowa w Szwajcarii". Nad refera 
tami przeprowadzono dyskusje. W przv 
gotowaniu s;\ dafsze podsrawjowe refe
raty o sposobach walki z zadymie-
ljiem. .rcneralny rekrent inż- Z. Ru
dolf, opierając się na wszystkich refera 
Uch, opracuje szczegółowe wnioski, któ 
re będą mogły posłużyć do wydań'a za
rządzeń. Prace komisji prawdopodo
bnie potrwają przez cały rok bieżący. 

* * * 
Szpital .lana Bożego jest przepełnio

ny. Na 370 miejsc etatowych jest w 
szpitalu przeszło 440 chorych. Wysiłki 
w kierunku znaczniejszego odciążenia 
szpitala nie odniosły skutku wobec 
trudności finansowych. Projekt wybu
dowania uicrkiego szipitala dla umysło 
wo chorych nie jest aktualny. 

• • • 
Odbył się w Warszawie w gmachu 

stowarzyszenia techników doroczny 
walny zjazd członków Związków uzdro 
wisk polskich, na który przybyło 35 
delegatów z 2V uzdrowisk. Na otwar
cie zjazdu przybyli przedstawiciele de
partamentu służby zdrowia min. opieki 
społecznej, naczelnik dr. Przyw icezer-
ski i radca Heymann oraz przedstawiciel 
Związku Lekarzy Państwa Polskiego dr. 
Załuska. Odczytano sprawozdanie z 
działalności zarządu w roku ubiegłym, 
uchwalono preliminarz budietowy na 
rok 1933-34 oraz dokonano uzupełnia-
jiicych wyborów do zarządu i do komi
sji rewizyjnej związku. Jak wynika ze 
sprawozdania działalności zarządu pro 
wadzono w ciągu ubiegłego roku spra
wozdawczego propagandę uzdrowisk 
polskich oraz dzięki poparciu czynni
ków rządowych załatwiono pomyślnie 
szereg postulatów, wysuniętych przez 
uzdrowiska. W wolnych wnioskach po 
ruszano szereg aktualnych sprmw, któ
re przekazano zarządowi. Na zakończę 
nie zjazdu prezes Jarosz na skutek proś 
by delegata koła medyków uniwersyte
tu warszawskiego zwrócił się z apelem 
do zebranych, by poparli akcie budowy 
domu koła medyków w Warszawie. 

K R A T E C Z K I , 

R E W I Z J A z P R Z E S Z K O D A M I . 
Para kochanków. 

Świat jest nudny. Ten fakt zdaje się 
nie ulegać wątpliwości i u nikogo chy
ba nie wywołuje dyskusji. Jest nudno. 
C O Ś trzebaby zmienić, tak dalej bowiem 
być nie może. Ciągle te same domy sto
ją na tych samych miejscach, te same 
tramwaje chodzą temi samemi ulica
mi. Proponuje generalną zmianę istnie
jących faktów, co może nam na kilka 
dni dać pewne urozmaicenie i rozryw
kę. I tak zmieńmy przedewszystkiem 
linje tramwajowe. Po licho np. „sió
demka" ma całe życie skręcać w Na
rutowicza 9 Niechaj od jutra kursuj* 
Nowomiejską, Zgierską, do Aleksandro
wa i zpowrotem na Zielony Rynek. „Je
denastkę'- puściłbym Gdańska* „ósem
kę'' Piotrkowską na Górny Rynek, 
„szóstkę" na Chojny a .,17" na starów
kę. Słowem byłby to taki „tramwaj 
w nieznane'. Gość wchodzi do wagonu, 
ma interes na Żeromskiego a zajeżdża 
na Przędzalnianą. Byłoby to bardzo 
wesołe i urozmaiciło nieco nasze życie. 
Koleje wysyłają ..pociągi w nieznane" 
aby poprawić frekwencie. tramwaje po 
winny zrobić to samo. Wprawdzie pa
sażerowie są zdania, że frekwencja aż 
zbyt znaczna, zwłaszcza w godzinach 
powrotów z biur. ale powiększenie frek
wencji nigdy przedsiębiorstwu na złe 
nic wyszło. 

Również i inne rzeczy możnaby było 
„uweselić'1. Czytelnik no. gazet jest przy 
zwvczajonv. że na każdej stronie gazety 
stale są te same działy i rubryki, na 
pierwszej więc ma deoesze polityczne, 
na czwartej ..krateczki'' i t. d. Otóż i te 
rzeczy należałoby zmienić, aby Czytel
nik czytając gazetę miał iakieś niespo
dzianki, a więc depesze dać na szóstej 
stronie, kratki na pierwszej, artykuły 
na piątej i t. d. Albo wogóle zamiast ar
tykułów wstępnych drukować wier
sze Słowackiego, lub co ciekawsze wy
jątki z drieła ..Poradnik dla młodych 
matek''. Niezwykle inteligentnie wyglą
dałby również egzemparz jakiejś ga
zety, wydany zupełnie ..biały", t. zn. 
wogóle niezadrukowany Pożytek ta
kiej czystej gazety byłby niewątpliwy 
i higieniczny. 

W tych smutnych czasach bogatego 
urodzaju na autorów dramatycznych i 
sklepy z męską galanterią człowiek 
musi mieć ostatecznie jakieś rozryw
ki, i to nowe rozrywki. Należy tylko 
znaleźć ich źródło a życie stanie się sa
mą radością i wesołość płynąć będzie, 
wartkim strumieniem poprzez dni na
szego żywota. Naturalnie, aby ten 
wzniosły ce) osiągnąć należy zacho
wać pewne zasadnicze warunki; 1) 
nie chodzić do teatru (grozi to śmier
cią z rozpaczy), 2) Odwracać głowę na 
widok tabliczki z napisem ..Raient'' lub 
„komornik'' (dziwny naród, ci komorni
cy...) 3) mieć zawsze w kieszeni przynai 
mniej ze sto złotych. Kto te warunki 
wypełni, przestanie narzekać na życie, 
które jest piękne, chociaż drogie. Jtv* 
filmy polskie można w połowie z roz u-

Popierajcie Drany Krzv2! 

mieć, a treść ich naprawdę staje się jak 
by lepsza, co stwierdzam z przyjemno
ścią i zadowoleniem. 

EPJTETy. 
Ludzie żonaci wiedzą doskonale co 

to jest rewizja i dlatego wszelkie intym 
nc listy i liściki zostawiają w biurze, nie 
nosząc ich nigdy w kieszeni. Nie należy 
również nosić nigdy w portfelu pie
niędzy stają się one bowiem łupem 
żon, które posiadają dziwne skłonno
ści policyjne, przejawiające się w co
dziennych rewizjach portfelowych. Aby 
uniknąć tego dobrze jest włożyć do 
portfelu wycinek gazety ze sprawoz
daniem z procesu rozwodowego, w któ
rym mąż żąda wolności dlatego tylko, 
że żona plondrowała mu stale portfel. 
Każde porządne pismo na żądanie sta
łego czytelnika zamieszcza takie spra
wozdanie. abv mąż mógł je sobie wy
ciąć. I ten sposób jednak nie na długo 
pomaga. 

Dzisiaj jednak chodzi o rewizję poli
cyjną, » riie małżeńską. Mianowicie 19 
kwietnia r. b. z polecenia wv*szych 
władz policyjnych przodownik Hipolit 
Kopeć z kilku posterunkowymi 
się do mieszkania Stefana Tomczaka 
przy ul. Pryncypalncj 44. Tomczak zajmo 
wał to mieszkanie wraz z pewną dzie
wicą, Józefą Chojnacką. Czy przybycie 
policji przeszkodziło Stefusiowi i Jadzi 
w jakiejś przyjemnej czynności, czy też 
wogóle czują „ansę1' do policji, dość, że 
oboje szpetnie zwymyślali ludzi w gra
natowych mundurach, sprzeciwiając się 
przeprowadzeniu rewizji. 

Zato Sad Orodzki skazał Stefana 
T o m c z a k a i Józefę Chojnacką po 2 ty
godnie aresztu „od sztuki". 

Jerzy Krzecki. 

Hola automotinntka irzeietHala koitc. 
cyklista. 

Warszawa, 10 maja. Przed sądem 
apelacyjnym stanęła młoda, 20-letnia 
elegancka dama. Nina Osmólska, córka 
bogatego przemysłowca warszawskie
go, skazana przez sąd okręgowy 

na 8 miesięcy więzienia 
za spowodowanie katastrofy samocho
dowej, wskutek czego poniosła śmierć 
Leokadia Mazur. 

Pani Nina jechała Alejami Ujazdow-
skiemi, prowadząc własny samochód. 
Kiedy p. Osmólska dojechała do rogu 
Alej Ujazdowskich i Wilczej, z ulicy 
tej wyjechał cyklista. P. Osmólska. 
starając się uniknąć zderzenia, skie
rowała samochód w bok. Wskutek 

złego działania kierownicy, 
j automobilistka wjechała na chodnik. W 

momencie tym pod samochód dostała 
się Leokadja Mazur, która została przy

ciśnięta przodem auta do muru kamie
nicy. Wskutek silnego upływu krwi Le
okadja Mazur 

poniosła śmierć. 
Poważne obrażenia cielesne odnieśli 
również dwaj przechodnie. 

Sąd okręgowy, skazując p. Ninę 
Osmólska na 8 miesięcy więzienia, wy
szedł z założenia, że mimo defektów 
technicznych ponosi oskarżona odpo
wiedzialność za spowodowanie kata
strofy. 

Adw. Jarosz, występujący w obro 
nie skazanej dowodzi, że winę za ka-
tastrofę ponosi cyklista, który niepra
widłowo wyjechał z ulicy Wilczej r*o-
zatem obrońca powołuje się na fakt Q -
bluzowania kierownicy w samochodzie. 
Sąd przychylił się do tego zdania obrofł 
cy i uniewinnił p. Osmólska. 

W Y Ś C I G I A L K O H O L O W E 
zakończyły się awanturą w teatrze . 

pomocnik 
budowni-

Ze Lwowa donoszą; 
Stefan Stanisław Gazik, 

( handlowy spotkawszy się z 
udał I czym Damjanem Tokarem i Janem Bu

jakiem, na zakończenie programu dnia 
udali się do teatru Rozmaitości na wy
stęp słynnej warszawskiej .,Bandy'. 

I tu w czasie przerwy pomiędzy jed-
nem a drugiem przedstawieniem bufe
towy zauważył, że mu ktoś 

zabrał bombonierkę 
z czekoladkami i nie zapłacił. 

Schindler zwrócił się więc do wy
wiadowcy H.. który udał się na widow
nię i ujrzał tam Gazika trzymającego w 
ręku bombonierkę i częstującego swych 
towarzyszy. Zażądał od gościa legityraa 
cji. Gazik odświadczył: I owszem, mój 

Romans z pięknym żołnierzem. 
Ukarana dozorczyni. 

Ze Lwowa donoszą: 
Lokatorzy realności 1. 6 przy ul. 

Kasztelańskiej, również wzajemnie so
bą się interesują. Jak grzyby po desz
czu rodzą się i tu różne plotki, plotecz
ki, podejrzenia, domysły, kombinacje, 
insynuacje. 

Oczywiście rej wodzi w tym wzglę
dzie pani dozorczyni Magdalena Bo
żyk, kobiecina starsza i „doświadczo
na''. 

Ofiarą tych wersyj jest lokatorka pani 
X., o której dozorczyni mówiła 
wszystkim głośno i na ucho: 

— W naszej kamienicy mieszkał u 
p. Jaworskiej młody, śliczny żołnierz. 
Pani X. chociaż mężatka, bardzo się w 
nim kochała i po godzinie 11-tej w no
cy składała mu wizyty. 

— E. co pani wie — dodawała lo
katorka Ema Mrozowa — ta pani X. 
była już nawet kilka razy 

sądownie karana, 
a także iałszywie przed sądem świadczy 
ła. 

Pani X. jako szanująca się niewiasta 

celem obrony swej czci — zmuszrną 
była zaskarżyć plotkujące sąsiadki z za 
ściany. 

Najpierw stanęły przed wyrokują
cym sędzią r. drem Bautrą Bożykowa i 
p. Jaworska, obwinione o szerzenie fał
szywych plotek na temat f l irtu pani X. 

z pięknym żołnierzem. 
Dozorczyni twierdziła, jakoby to 

wszystko słyszała od p. Jaworskiej, któ
ra znowu zaprzeczyła wszystkiemu, u-
trzymując, ?.e żaden wojak u niej nigdy 
nie mieszkał, wobec tego o jego ado-
ratorkach nie mogła ona nikomu opo
wiadać. Widocznie dozorczyni sama fan 
tazjuje. 

Sędzia skazał plotkującą dozorczy-
nię na 1 miesiąc aresztu, a Jaworską u-
wołnił wob;c tego, iż poszkodowana 
cofnęła swą skargę przeciw niej wnie
siona. 

Niebawem odbyła się rozprawa prze 
ciw lokatorce Mrozowej, której rów
nież dowód prawdy się nie udał. Sędzia 
skazał ją na 14 dni aresztu. 

panie, ale w garderobie. Następnie wy
szedł z sali, chwycił wywiadowcę za 
ręce, uderzył kolanem w brzuch, zniay 
ważył słownie, a wreszcie 

kopnął w podbrzusze. 
Za bombonierkę zabraną omyłkowe 

zapłacił jeden z towarzyszy Gazika. 
Gazika obezwładniono z trudem ł 

odstawiono do aresztu. 
Gazika oskarżono o przestępstwo » 

art. 133 k. k. 
— Wysoki sądzie — bronił się os

K A R Ż O N Y młodzieniec — byłem wtedy «j» 
całkiem różowym humorze, bo od sa
mego południa do wieczora z okazji 
imienin znajomego piłem. I niech kto* 
powie, że nie piłem... 

Sam bufetowy Schindler jako facho
wiec stwierdził- — W istocie pan Gazik 
i jego kompani 

nie byli trzeźwi. 
Przew..- — Czy byli wstawieni, czy 

podgazowani? 
Świadek Schindler: — Byli podga-

zowani. 
Świadek Jan Bujak: — Osk. Gazik 

był całkiem zalany, bo popijając r§> 
szedł z p. Tokarem na wyścigi alkoho
lowe dla przekonania się, który z nich 
ma mocniejszą głowę. 

Po wysłuchaniu wywodów stroa sę
dzia ogłosił wyrok skazujący oskarżo
nego na 2 miesiące aresztu z zawiesze
niem wykonania kary na przeciąg lał 
5, przyjmując jako okoliczność łago
dzącą, że obwiniony był wówczas w sta 
nie podchmielonym. 

Tylko l zł. JO gr. miesięcznie 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

tub Piotrkowska 11. tel. 102-29. 
Priy odbioru w idmioi»tr»cii Ktrola 7, 

Piotrkowska 11 prtnumtriU wy-
ooii trik* 2 i i . 20 gr 

lub 

EDMOND SEE. 

O K Ó L N A D R O G A 
J»ik codzicri, po drugiem śniadaniu, 

Leon Larminirr udał się do swego ga
rażu, jednego z najbardzej uczęszcza

nych u wrót Maillot» a żona jego Julja, 
schronfla s/ę do swego pokoju, by tatr 
rozmyślać o swoim smutnym losie. Nie 
czuła1 si«r szczęśliwa, ponieważ wbrew 
swemu sercu poślubiła człowieka hałaśli
wego, wulgarnego, pospolitego w mowie 
a rwnadto tak zazdrosnego, że zmuszał 
ją do życa nfemal więziennego, trzyma 
iąc ją od rana do nocy w domu, 

O tem właśnie myślała dnia tego bied
na młoda kobieta, marząc jednocześnie o 
innem uczuciu* które poznać pragnęła, 
idy mąż jej znienacka wtargnął do Po
koju, z l:stem w ręce. 

— Masz. — rzeki — To cd ciotk' 
twej, Anny, Miała nowy atak i chce zofca 
?zyć się z tobą. 

— O! — rzekła Julja Larminier. — 
Biedna ciotka Anna! I pomyśleć, że nie 
byłam u niej od kilku miesięcy. 

— Co to znaczy: od m'esięcy! — 
.izekł brutalnfe. — Nie mogłaś przecież 
utrzymywać stałych stosunków z tą starą 
rozpustnica, która w swej młodości prowa 
dziła hulaszcze życie! Dawniejsza) tan 
cerka... jest też z kim utrzymywać ito-
sunkl 

Nie przeszkadza to, że była zawsze 
bardzo dobra d!a mh*eT 

— To prawda, — zgodził sie, — 
Przypuszczam także, że zapisze cl, co 

posiada. Z pewnością nazbierała pienię 
dzy, stara wyga! 

Zamyślił sę na chwile, obliczając1 

wysokość ewentualnego spadku, a potem 
dodał: 

— No, w każdym razie dzs jest 
chora, może nawet i>oważnie. Wiesz* już 
co zrobić. Ubieraj się i „syp*' A po po 
w RECIE powiesz mi, jak ja zastałaś. 

Gdy służąca wprowadziła jniję do 
pokoju, zastała ciotkę na łóżku, bardzo 
- iłabioną i cierpiąca, z paraliżem lewej 
strony ciała. Ciotka przywitała sicetrzenr-
cę bardzo serdecznie, n!e szczędząc jej 
jednak wymówek z powodu rzadkich wi 
zyt. Julja gubiła się w tłumaczeniach) 
lecz p. Anna PRZERWAŁA jej odrazu: 

— Nie tłumacz się Wiem, że nie je
steś wolna... z takim mężem, jak twój... 
zazdrośnikiem .. i tyranem w dodatku, 
co? Ach biedactwo moje! 

Uśmiechnęła się melancKolijn?e. 
— Na szczęście, — ciągnęła, — je

steś kobełą. A każda kobieta zawsze 
znajdzie sposób uwolnienia się z pod kon 
trołi dla spotkania sie z kochankiem... 1 
ty także znalazłaś sposób dla siebie! 

— Ja!? — zawołała Julja ze zdumie 
niem. 

— No ,lak, ty, jakkolwiek ukrywa
łaś to przede mną. Ale widziałam- co wi 
działam. . , 

— Nie pojmuję! 
— No tak, moja ślicznotko, na wła

sne oczy. Z okna mojej łazienki, wycho
dzącego) na 'skwer. Zapomniał*.; o tym 
szczególe... A wiec codziennie o p*ątej 
po południu widziałam ciebie, flirtującą 

z twoim kochankiem. Przystojny mei-
cżyzna, jak przyznać a musze! 

— Ależ, ciociu, — zapewniała p. 
Anne młoda kobieta, — to nie ia byłam. 

Jesteś w błędzie... Naprawdę, mylisz 
się, ciociu... 

— No, no, nie wykręcaj M I się! — 
zaprotestowała p. Anna. — Widziałam 
cebie dobrze. Mam chskenałe oczy... 
nawet na odległcść... Zapominasz, że sa-
:na byłam młoda i zakochana... No, zo
stawmy to dziś... pomówimy o tem innyn 

razem, gdy będzietsz mniej dyskretna, 
mniej skryta, i odczujesz potrzebę jwierze. 
nia się starej ciotce, klóra ciebie tak do
brze rozumie... 

„ O T O , 

od ciotki. 
myślała Julja, wychodząc 
jak pisze się historje i jak 

popełnia się pomyłki. Pomyśleć, że sta
ruszka jest naprawdę przekonana o flir 
cie moim z pięknym mężczyzną! Ach! 
gdyby to była prawda! 

Z ciekawości skierowała' swe krok-
do skweru, by zobaczyć swego sobowtó
ra w flircie z kochankiem, ale o tej porze 
roku n'e brakowało zakochanych par na 
ławkach skweru, więc rozpozna:': się nie 
mogła wśród licznych twarzy. 

Okrążając ogród, p. Larminier wkań 
cu natrafiła na powrotnej drodze na pew 
na czułą parę i drgnęła pomimowoi. Mło 
da kobieta, siedząca na ławce, napoły w 
objęciu kochanka, istotnie była niezwykle 
do niej podobna, jakkolwiek uroda je| 
była bardziej pospolta. Rzuciwszy okiem 
na jej towarzysza, ku «wemu zdumień'u 
poznała, w nim młodego człowieka, któ

rego często spotykała w garażu męża, nie 
jakiego Andrzeja Fonfanet. handlowca. 
Ilekroć znajdował się w jej obecności, o-
kazywał wielkie zmieszanie \ obrzucał ją 
płomennemi spojrzeniami. Nigdy jednak 
nie miał sposobności porozmawiać z nij 
w cztery oczy. Zresztą i on także poznał 
ją ;• odsunął się od swej towarzyszki z 
widocznem zaambarasowaniem. 

Wieczorem, wracając do domu. Julja 
myślała jeszcze o tem dziwacznem spotka 
mu. Śniła o niem noc całą, a nazajutrz 
o p'ątej, wyszła z domu pod pretekstem, 
że idzie odwiedzić ciotkę. Pomimo to nie 
udała się do chorej, na piąte piętro jej 
mieszkania w Bsftignclles. lecz poszła 
wprost do skweru, kierując sie niejasnem 
pragnieniem ponownego spotkania zako 

chanej pary. Szukała jei jednak napróż-
no, i z rozczarowanie:.-, wróciła do domu. 

Czekała ją niespodzanka: zaist̂ ła 
męża w rozmowie z młodym Fontanet, 
który na jej widok okazał wielkie wzru
szenie. Niemal w tejże chwili odwołano 
p. Larmin'ier'a do biura, do czekającego 
na niego grubego kl^nta. i młoda ko

bieta pozostała sam na sam z Fonta
net'em. Odrzucając na bok zwykłą nie
śmiałość, wybuchnął nam:etnem wyzna
niem miłości, która — zresztą — zmusi
ła go już do chwilowego odprow&dzena 
poteku uczuć na bardzej pospolite tory, 
dostarczając mu jednakże przelotnych 
złudzeń, dzięki pewnemu podobieństwu... 

Wyznał -<*szcze wiele innych rzeczy, 
a jego wyznanl.i . ie zostały — widocznie 
— tak ile v ^-e, skoro Jurija obieca!* 
mu spotkanie i a Jzeń następny... 

Stosun?k r̂ C! był namiętny i szczery 

i trwał już od dwóch miesięcy błifko, 
gdy pewnego dnia, po upajającej wizy
C I E jej u kochanka, p. Larmnier objaw'ł 
ku przerażeniu żony: 

— Ach jesteś nareszcie! Czas naj
wyższy! Czy wiesz, rkąd wracam? Od 
ciotki Anny. 

— Ach! więc... 
— Tak jest: chciałem i ia także od

wiedzić ją zkole', dowieść jej, że intere 
suję się iej zdrowiem... 

— Czy .. czy — bełkotała drżącyo> 
głosem, —czy mówiła c? o mnie? 

— Naturalnie... Możesz bvć pewna, 
ie zapisze ci wszystko. Jest wzruszona 
że tak pamiętasz o n'ej. odwiedzając i k 
codziennie o piątej, (powiedziała mi, ź« 
wyszłaś od niej przed chwilą). 

Zakończył tonem stanowczym1 

— Widzisz więc. że debrze zrobieni 
doradzając ci pójście f'o niej, gciy ZACHO

ROWAŁ v Trzeba żebyś ją nidal odwie 
dzała regularnie I 

— Och! co do te^o, — rzekła Juljf 
— możesz być zupem'e spokojny. 

Westchnęła z ulgą. przejęta głęboką 
wdzięcznością dla t"iołk\ której kłam
liwa, ale przyjazna i wspaniałomyślna 
pomoc uratowrała ją. Myślała, nie bez wy 
rzutów sumienia: 

— Jutro już naprawdę pójdę do ciel 
ki, choćby na pięć minut, żeby jei podr.ię 
kować i zwierzyć się ze wszystkiego]... 
Tyle przynajmniej winna jej jestem. Bo
wiem tylko dzięki niej, dzięki jej szczê h' 
wej pomyłce, nareszcie znalazłam miłość 
1 szczęście... coprawda drogą nieco o-

kólną... 
Tłum. £ M 
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Prowincjonalne rozrywki w Stanach Zjednoczonych. 

Wesołe parlamenty. 
Waszyngton, w maju. 

Wiadomo, że każdy ze stanów Unji 
amerykańskiej posiada własny mały 
parlament. Są jeszcze ludzie naiwni, któ 
rzy poważnie traktują obowiązki tajcie* 
•40 ciała ustawodawczego, w mniema
nia, że członkowie jego, obarczeni 
^iężkił odpowiedzialnością, są ludźmi 
rzadk ej powagi i cnoty. W rzeczywi
stości rola podobnych parlamentów jest 
laczej socjalna niż polityczna. Inaugu
racyjna sesja staje się zazwyczaj pre-
ukstem do różnych przyjęć towarzy
skich, na których popisują się parlamen
tarzyści w towarzystwie „gwiazd" fil 
mowych i niemal na tych samych pra 
wach, co one. Sam poranek sesji par
lamentarnej jest dia każdej „stolicy" 
stanu najbardziej elcganckiem zdarze
niem jej małego świata. 

W tym dniu szczęśliwym na pulpi
tach ław poselskich, ozdobionych kwia
tami gromadzą się różne podarunki, ko 
Kie:ervjnic opakowane i owiązane barw 
mmi wstążeczkami. Odrazu wytwarza 
się i-.mosiera zażyłości, nawet pewne
go „san* gene". Posłowie na swoje 
posiedzenie zigóry zapraszają licznych 
swych znajomych, a gdy przypadkowo 
zje/Aiża do stolicy stanu delegacja wy
borców dla zaprotestowania przeciwko 
>akim nadużyciom, zostaje na samym 
wstęp.e ironiczn c zakrzyczana przez 
Mu'>\h bywalców miejsca. Gdy rozpo
czynają się wywczasy parlamentarne, 
przedstawiciele stanu opuszczają siedzi
bę parlamentu w uformowanym pocho
dzie, śpiewając piosnki studenckie. 

\V okresie posiedzeń parlamentu 
wsz\scy ci ludzie dojrzałego wieku 

zabawiają się, jak podlotki. 
Każde Ciało ustawodawcze posiada swe 
KO w.tlkiego komika lub tenora, którzy 
talentem swym rozśmieszają innych w 
kuiuirach. Wy twarzą się nawet współ 
zawód nic two nietylko wśród członków 
jodaego parlamentu, ale pomiędzy po-
szozególncmi stanami: Tcxas nprz. miał 
swego „grubasa'", którego udręka by
ła przedmiotem ogólnej radości jego to
warzyszy; Kalifornja szczyci się wy
brańcem narodu, który ongi był akroba 
ta cyrkowym, a stąd w sztuce swej nie 
porównanym. Niekiedy fenomeny „ t ru 
py" jednoczą się, tworząc małe stowa
rzyszenia. W ten sposób Idaho miał 
swój „blok pokerowy". Kansas — ..ko
mitet czerwonych krawatów", a Pen
sylwania — ..czterech jeźdźców Apoka 
lipsy. 

Oczywiście święta narodowe obcho 
dzą się bardzo uroczyście. Rocznice 
Lincolna i Washingtona, daty święte, 
zmuszają do pewnego dekorum. Zaś dni 
św. Patryka i św. Walentego stają się 
powodem do licznych, aczkolwiek 

niewinnych żarcików. 
Na nieszczęście większość parlamentów 
rie urzęduje w dniu 1 kwietnia, ale w Ka 
lifornii niprz., gdzie dnia tego jeszcze 

odbywają się sesje parlamentu, najdzi
waczniejsze mistyfikacje są na porządku 
dziennym. 

Posiiowie Tcxasu pewnego dnia 
zorganizowali mecz bokserski, aby po 
stanowić, kto będzie szampjonem sesji. 
Wobec tego jednakże, że ktoś posmaro 
wał sadzami rękawice przeciwników, za 
smolona arbitra i w następstwie jego 
obrano zwycięzcą, jako tego, który naj 
więcei zebrał razów. 

Wiele — zresztą— parlamentów po 
siada własne drużyny sportowe 
na wzór uniwersyteckich. Jest ponad
to tradycyjnie przyjęte na calem terytor 
jum Unji. że rozliczne parlamenty posia 
dają trzecią Izbę, instytucję grotesko
wą, obejmującą przedstawicieli prasy, 
stenografów, woźnych i gońców. Zada 
niem tej „dodatkowej Izby" jest bawić 
dwie pierwsze. Wybiera się więc do 
zespołu personelu ludzi o różnych talem 
tach towarzyskich. New - Mampshire 
nprz. zalicza do swych urzędników dwie 
dawniejsze „gwiazdy" kabaretu. 
Wzmiankowana trzecia „Izba" ma swe 
go przewodniczącego, w większości wy 
padków dziennikarza i urządza sesje 
„urojone'* — karykatury rzeczywi
stych. Domyślić się można, żc wytwo
rzenie parodji nie stanowi trudności. 

Zresztą nawet rzeczywiste „ Izby" 
pozwalają sobie na przyjemność posie
dzeń „dla rozrywki" . Praktykuje się 
to we Florydzie, Kansasie, stanach: 
Minnesota, Półn, Dakota. New liamp-
shire, New Jersey. Utah i Vermont. Kro-
tochwilne te zabawy w Utah noszą na
zwę „Legislativc Follies" (ustawodaw
czych szaleństw), a w New Jersey — 
„Annual Frolic'' (dorocznego błazeń
stwa). 

Na tych posiedzeniach dyskutuje się 
O najdziwaczniejszych projektach 
praw: czy nie byłoby słuszne nałożyć 
na pijaków podatki, iako na zbiorniki 
alkoholu? Czy zakazać lądowania sa
molotów na kopule Kapitolu? Czy mia 
nować specjalną komisje sanitarną dla 
inspekcji psich bud? 

Jeżeli ci panowie i panie (są i kobie 
ty w teim gronie) przypadkowo pracu 
ją serjo, uważają za wskazane zafrapo-
wać towarzyszy konkretnemi argumenta 

mi, które dodają wiele „malowniezo-
ści" iKisiedzeniom. W senacie stanu no 
uojorskiego dyskutowano o prawie re
presji w stosunku do zbrodni, gdy ko
misarz policji wywołał sensację, wydo
bywając z walizy cały arsenał różno
rodnej broni, zdobytej na bandytach. 
W innym znowu wypadku, gdy w sta
nic New Jersey rozpatrywano projekt dla 
zwalczenia zbrodni, posłanka podczas 
gorącej przemowy urządziła rcalistycz 
na demonstrację niebezpieczeństwa: ze
brani znaleźli się znienacka wobec mi-
traljcz i skierowanych do nich pistole
tów automatycznych. Dzięki tej takty 
ce, prawo przyjęto bez opozycji. 
Stosuje się również „lekcje poglądowe" 
innego typu. W Michiganie chodziło o 
to, by zabronić kobietom pracy przy 
pewnych maszynach polerowniczych. 
Demonstrowano funkcje wzmiankowa 
nych maszyn w obecności zachwyco
nych senatorów. Innym razem, gdy 
chodziło o zatwierdzenie prawa bokser 
skiego, urządzono malc widowisko z Ge 
ne'm Tunmey, a atrakcję tę przyjęto z 
wiclkicni uznaniem. Kalifornia, w obro 
nic swych gruszek, upadła na pomysł 
wydania swym posłom bankietu, na 
którym, wzorując się na Kzopie. który 
gościom swym podał same „ozory", 
częstowano zaproszonych wyłącznie 
gruszkami, cudownemi owocami doliny 
Sacramento, podanemi pomysłowo ja
ko przekąski, pieczenie, jarzyny, a na 
wet jako imitacja chleba. 

Opozycja parlamentarna również 
używa identycznych sposobów dla „za 
topienia'- projektów praw, nic przypa
dających jej do gustu. Zwolennik przy
wrócenia kary śmierci w stanic Dakota 
kiedyś ujrzał przed sobą manekin w po
staci wisielca, który zwieszono z trybu 
ny. 

Przyczyny tych krotochwiłnych za
baw, które, mogłyby zniweczyć prestiż 
parlamentaryzmu, William Śeaglc w 
„American Mercury" tłumaczy nadmicr 
ną ilością posłów dla spraw, które za 
łatwićby mogli nieliczni — słowem: 
nudą. 

Ale reforma wyborcza już nie wcho 
dzi w zakres naszej korespondencji: 

Oporski. 

ZONA WYROBNIKA 
po*wił« 

Rzecz sama zdarza się tak wyjątko
wo, że mamy wątpliwość co do nazwy. 
W położonem na południu Włoch mieś
cie Foggia Antonietta Coppola, żona 
wyrobnika, powiła naraz pięcioro dzie
ci, trzech synków i dwie córeczki. Kto 
vmie grać w pokera nazwałby tę po
zycję prawdopodobnie fullem. Ponieważ 
faszyści zwalczają maltuzjanizm i cieszą 
się przyrostem ludności, zbyt szczęśli
wa matka stała się przedmiotem 

gorących owacyj. 
Przed kliniką, w której zaszło nadzwy-

n a r a z 5- ro dz iec i . 
czajne zdarzenie, zgromadziły się tłumy 
ludzi, wznosząc okrzyki na cześć pani 
Coppola i jej potomstwa, a wznawiając 
starożytny obyczaj. przybito na 
drzwiach jej skromnego mieszkania pięć 
białych wstążek. 

Ale to dzieje się w mniejszych mia
stach. Turyn w ciągu ostatnich miesięcy 
miał więcej zgonów, niż urodzin i rząd 
zwrócił się do tamtejszych władz mu
nicypalnych z surowem upomnieniem z 
tego powodu. Czy też nie wymaga się 
za dużo od turyńskich ojców miasta? 

Pięć strzałów do robotnicy. 
Elektromonter skazany na 10 la t więzienia. 
Przed sądem przysięgłych w Pary

żu toczył się proces przeciw elektro
monterowi polskiemu. Dymitrowi Wan-
diakowi. który zastrzelił swoją kochan
kę, Annę Bugajską. Wandiak. który osie 
dlii się w roku 1925 we Francji jako 
robotnik, zamieszkał potem w Paryżu, 
gdzie w jednym z małych hotelików 

poznał Polkę, 
Annę Bugajską. Bugajska, która opuści
ła męża, zamieszkała w hotelu ze swo
ją malutką córeczką. Między Bugajską i 
Wandiakiem rozwinął się romans, któ
ry trwał niezamącony do roku 1932. W 
tym roku Wadiak stracił posadę. Mię
dzy kochankami rozpoczęły się gwał
towne kłótnie, ponieważ Bugajska, któ 
ra była robotnicą fabryczną, nie chciała 
utrzymywać bezrobotnego swego ko
chanka. Gdy Wandiak nie starał się na 
dal o otrzymanie pracy, 

swary nie ustawały. 
Bugajska opuściła pewnego dnia swego 
kochanka i przeniosła się z córeczką do 
innego hotelu. 

Dla Wandiaka, który kochał Bugaj
ską, był to cios tragiczny. Kilkakrotnie 
zjawiał się on u Bugajsk/cj i namawiał 
ja do powrotu, lecz napróżno. Pewnego 
dnia zdawało mu się. że w pokoju Bu

gajskiej widział obcego mężczyznę. To 
nasunęło mu podejrzenie, że Bugajska 
ma kochanka. Postanowił się zemścić. 
Za pieniądze, pożyczone od Bugajskiej, 
kupił rewolwer i zaczął ją śledzić. Pew 
nego dnia, gdy Bugajska wyszła z fa
bryki, Wandiak odprowadził ją aż do ho 
telu. błagając ją przez całą drogę o po
wrót a gdy spotkał się z odmową, wy-
jął rewolwer i pięciu strzałami 

położył Bugajską trupem. 
Po dokonaniu morderstwa usiłował po
pełnić samobójstwo, lecz zranił się ty l 
ko lekko, potem zaczął uciekać, śmiejąc 
się dzikim śmiechem i wywołując po
płoch wśród przechodniów. Schwyta
no go wkońcu, rozbrojono i osadzono 
w więzieniu. 

Wandiak odpowiadał przed sądem 
przy pomocy tłumacza, ponieważ nie ro 
zumiał języka fancuskiego. Sąd po u-
względnieniu okoliczności łagodzących 
skazał Wandiaka na 10 lat więzienia. 

W schorzeniach kiszek, wzdęciach, zapal 
ciach Jest niezastąpiona. Naturalna Sól MorwyiJ-
ska. Gon. Repr Dr. K. Wenda, Warszawa, Kra, 
kowskfe Przedmieście 45. 

Największy dok świata. 

W Southannpton dobiega końca budowa największego w Anglji i na świecie 
doku suchego, objętości 260,000 tonn. (Dok, w odróżnieniu od stoczni nowych 
okrętów, służy, jak wiadomo, do naprawy i oczyszczania okrętów już kursują
cych. Okręt wjeżdża do napełnionego wodą doku, a po zamknięciu bramy ślu
zowej i wypompowaniu wody staje na saiehem dnie, umożliwiając robotnikom 

dostęp do wszystkich części, które normalnie znajdują się pod wodą). 
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Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

— A spytałaś się mnie, czy ja mogę 
żyć. czv nic męczę się w domu, jak nie
wolnik w jarzmie? 

— Wiktor, ja się poprawię, mój dtro-
Ri, coby ludzie powiedzieli... Wiktor, ja 
ciebie kocham., wszystkiemu winna Ad 
rjanka. do te; pory nie robiłeś mi wy
mówek... oh, mój Boże, mój Boże.... 

Zaczęła znowu szlochać. 
— Przestań płakać, Zeniu. nie znoszę 

kobiet płaczących. Porozmawiamy ju
tro. 

— Pocałuj mnie. 
Dla świętego spokoju dotknął usta

mi policzka żony, poczekał aż przejdizie 
na swoje łóżko, zgasił światło i mocno 
przycisnął skroń do poduszki. 

* • • 
Nazajutrz padał deszcz. Stefan jednak 

wyjechał z domu raniutko jak zwykle, 
Ari też dopiero o dziesiątej zjaiwiła się 
w jadalni. 

— Co będziemy robić dzisiaj. Ari? 
— spytała Klaiudiusowa — mowy niema 
o żadnym spacerze. 

— O dłuższym tak, ale na króciutki 
mamusię zabiorę, choćby tylko dla ru
chu. Imogeniko. przelecisz się również, 
prawda 9 

— Nic mam ochoty! 
— O, to nic nie szkodlzi, ochota przyj 

dzie nie wiesz nawet kiedy. Włóż jakieś 
gorsze pantofelki i chodź. Musimy nar
wać trochę jarzyn na obiad i kwiatów 
tia bukiety. 

Kiaudiusowa mocno się opierate, ale 
Ari postawiła na swojem. Narzuciła matm 
ce jakiś skromny płaszcz z kapturem na. 
głowę. Żeni dała parasoflk; i powiozła 1 

obie panie czółnem do ogrodu. Szum był 
na jeziorze i dość duże fale uderzały o 
przód łódki, ale powietrze było tak świe 
że i wonne, z mokrych drzew i traw bi
ła taka ożywcza radość i nieokreślona^ 
porywająca moc, że profesorowa ani na 
moment nie żałowała tej przejażdżki. 
Przyszły jej na myśl dziewczęce bez
troskie lata, kiedy w kusej sukience i na 
bosaka biegała po kałużach w deszczu 
i czuła, że nic jej nie brak db zupełnego 
szczęścia. 

Imogenka trochę stękała, że rozfry-
zują jej się włosy, lecz widząc jak Ari 
śmiało brodzi wśród gęstwi zielonego 
groszku, zdecydowała się pomóc sio
strze. To bvła ogromnie przyjemna pra
ca. W doskonałych humorach wróciły 
do domu, gdzie Klaudius wyjątkowo 
zmoknięty czekał z ogromnym talerzem 
truskawek. 

— Tatusiu? Coś ty truskawki w je. 
ziorze zrywał? 

— Nie, tylko nic wziąłem płaszcza, 
no i szukałem samych czerwonych. Mat
ka lubi. 

Wiktor jakoś tego dnia mało mówił, 
unikał spojrzeń żony i teściowerj, dopiero 
kiedy pani Kiaudiusowa usiadła z profe
sorem i panią Kryską do kart, a Imogen, 
kę zabrała panna Zenona do jakiejś ro
boty, dopadł w hallu Adrjankę. 

— Ari, chciałbym się z tobą rozmó
wić, ale w cztery oczy. 

— Dobrze, kochanie, może do salo
niku. 

Usiadła na kanapie i wskazała mu 
miejsce obok siebie. 

—Azi- cljr.jBilbym jutro wyjechać, 

dziś nie mam już połączenia i chciałbym, 
żeby rodzice twoi nic wiedzieli powodu 
Powiem żc ot otrzymałem depesze, ale 
przed tobą nie będę kłamał. Kocham cię. 
Adrjanko. i widok twój doprowadza 
mnie prawic do rozpaczy. W tobie w i , 
cize wszystkie swoje marzenia. Mój sen 
o domu, o domowem ognisku, to ty, Ad-
r Janko. Nie wiem, co zrobię, wiem ty l 
ko, że nie mogę żyć z Imogenka. 

— Wiku, a Lil i i? 
— Właśnie Lilka. Gdybym odszedł 

od Imogenki. zabrałbym ją z sobą. 
— Odebrałbyś dziecko matce? Ja

kiem prawem? 
— Prawem mojej miłości. Ja Lilkę 

kocham, ona się nią bawi. Pamiętasz 
chorobę Li lki? 

— Pamiętam, wiem jak Źenia roz/jła-
j czała. 

— Rozpaczała, a potem stara. histo
ria, nie mogę, nic mogę znieść tego 
wszystkiego. 

Zapanowało długie milczenie, wresz 
cie Ari rzekła. 

— Nie zatrzymuję cię, mój chłopcze, 
jedź, ale o jedno cię proszę, nie myśl na-
razie o rozwodzie, poczekaj. Niech Że
nią tu wypocznie, wróci do domu, a wte 
dy zobaczysz, jak wam się życie uło
ży, zrób to przez miłość dla Lil i i . Nie 
wiesz, jak dziecko cierpi, gdy widzi roz
łam między rodzicami, to jest tragedia 
dla małego serduszka. Mój Wiktorku, u-
słuchaj.... 

Wzięła go za rękę i patrzała w oczy 
z gorącem błaganiem. 

— Dobrze, Ari. Poczekam Ale pa 
mietaj, robię to dla ciebie. 

Przesunęła mu dłoń po czuprynie. 
— Robisz to dla córki, Wiku. 

Nazajutrz raniutko Wiktor pojechał. 
Imogenka z płaczem wpadła do pokoju 
A dr jam ki. 

— Ty to zdobiłaś Ari, nikt inny, tyl
ko ty. ty go kokietowałaś bezczelnie. I 
ia wyjeżdżam natychmiast 

Adrjanka spokojnie usiadła na tap
czanie. 

— Przedewszystkiem nie krzycz tak, 
bo obudzisz Lilkę, a następnie o wyjeź
dzie mowy niema. Musisz wypocząć, na
brać zdrowia i humoru, a potem poje
dziesz do męża Jeżeli go naprawdę ko, 
chasz znajdziesz sposób załagodzenia 
wszystkich między wami niesnasek, ale 
ja ci coś powiem: łzami i krzykiem nie 
wskórasz nic. A dla dobra waszego dziec 
ka powinnaś go zatrzymać przy sobie, 
ale jeszcze ci coś powiem, jeżeli czujesz, 
że między wami nigdy nic będzie har
monii, a tylko głucha ukryta niechęć Rib 
walka — odejdź pierwsza zostaw mu 
wolną drogę i ty wybierz inaczej. Mo
że to nawet dla Lilki będzie lepiej, bo to 
dziecko wrażliwe, jak mimoza. 

— Ari. jakto, ja mam odejść... nie ro
zumiem. 

— Zupełnie jasne. Opuść jego dom i 
stwórz sobie drugi własny sama, albo 
też z innym człowiekiem. 

— Nie będę przecież pracować na 
siebie i dziecko. 

— A czemu? Zresztą tylko dla sie
bie Wiktor Lilkę zbvt kocha, by gro
ził jej jakikolwiek niedostatek. Bądź dum 
na. Zeniusiu, nie możesz przecież przy«f 
jąć nic od mężczyzny, z którym cię łą
czy jedynie nazwisko. 

— I dziecko. 
— Ach, siostrzyczko, zrobiłaś szalo

ny błąd. żc wyszłaś za Wiktora. Masz 
do mnie żal, za co? Czy miałam go tutaj 
zatrzymywać, bv podniecać waszą wza
jemną do siebie nienawiść? Czy nie mó 
wiłam c i : walcz o niego, a tv robisz 
przy nim krzywdę dziecku, które on u-
bóstwia... Jakże to tak. Imogcnko, moja 
maleńka siostrzyczko, obejrzyj się poza 
siebie, dni ci kwit ły, coś sobie z nich zo
stawiła? I nowe nadchodzą wc>ąż i 
wciąż, a jeżeli ich nic wypełnisz czemś 
sobie, będzie ci zawsze źle. 

— Tobie tak łatwo mówić, bo wszy 
scy cię kochają i ten twój Stef. 

Bo ja chcę, rozumiesz? Całą siłą* 

woli chcę być kochana Nie mogę przem 
knąć przez życie jak spadająca gwiazda, 
ta myśl mnie dręczy, ta jedyna. Musz« 
coś po sobie zostawić. Ty masz córkę 
jeśli ciebie nic stanie, ona będzie... a ja, 
a Ja? 

I oczy Adrjanki zabłysły jak dwji 
zmoczone orzez deszcz liście. 

Płakała. 
— Nie wystarcza ci to, że piszesz, 

że jesteś sławną. 
— Imogcnko, ja się poprostu boję 

śmierci, a tatuś zawsze mówi, że dzie
ci to przedłużenie życia, to my, my sa. 
mi, coraz to inni. Kiedy patrzę na ma
musię Kryską, na jej biedne, niedołężne 
BOgi, ogarnia mnie rozpacz, że i mnie 
może to czekać, wtedy pragnę umrzeć w 
sile wieku, lecz jeśli znów pomyślę o tern 
że tak samo będą śpiewać "taki i brzę-
L««.C w słcńcu pszczoły tylko ja już te
go nie usłyszę... och, łmogenko' Nic 
trać chwil, nie trać ani godziny, śmiej 
się, kochaj, zrywaj serca, ale żyj celną 
pieri s. a pamiętaj wciąż, że masz cór
kę, której talent musisz rozwinąć. To 
twoja sprawa. przedewszys łkiem twoja 
-prawa. 

Po tej rozmowie Zcma długo siedna, 
?a samotnie w pokoju Ad.-janki. Myśla
ła. Jej płocha duszyczkę światowej lal
ki gniótł nieznośny ciężar, ale nie po
trafiła określić, co właściwie ją dręczy. 
Ot, poprostu było jej smutno i źle. Do
piero przy obiedzie gdy spojrzała na 
miejsce, gdzie zwykle siedział Wiktor, 
omal nie wybuchnęła płaczem. Stef u. 
śmiechał się do Adrjanki, pan Klaudius 
mruczał coś radośnie w stronę żony. 
doktór (bo znów przyjechał odwiedzić 
panią Kryska) zapatrzony był w pannę 
Zenonę, a Imogenka jest samotna, nie 
bawią jej nawet zabójcze spojrzenia pa
na praktykanta. Uśmiecha sie do niego, 
od czasu do czasu, rzuci miłe słówko, 
ale w jej sercu kipi żal. Tom bardziej 
piekący, że przesycony zawiścią. 

<D. c, n.j 
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Polski klub sportowy w Berlinie 
mosfee grać dalej 

Donosiliśmy, że Polskiemu Klubowi 
Sportowemu zakazano rozgrywać z 
klubami niemieckiemi zarówno mecze o 
punkty jak i towarzyskie. Podaliśmy 
także powody, dla których nastąpiło to 
zawieszenie. Dziś czytamy w numerze 
18. w wydaniu B Fussballwoche, że 
wszelkie zarządzenia dot. zawieszenia 
zniesiono. PKS. zatrzymuje zdobyte 
punkty, a mecze, które wypadły w cza
sie zawieszenia muszą być na nowo ro 
zegrane. Zniesienie zawieszenia nastą-
1'ło po wyjaśnieniach, które złożył P. 

K. S. w Związku P>ćiYrskim Rzeszy. 
Niektóre z tych wyjaśnień ogłasza Zwią 
zek Piłkarski w tym samym numerze, 
pomiędzy innemi i to, że PKS. nie skła 
da się z obywateli polskich, a tylko z 
obywateli niemieckich, 

polskiej narodowości. 
Dalej ogłasza, że najwyższym celem 
c/łonków PKS-u jest uprawianie czy
stego sportu, sportu nie zajmującego się 
wcale polityką, jak to w innych klubach 
sportowych często się zdarza. 

Trzy literki i coś... 
Konkurs na odznakę pływacką. 

Polski Zw. Pływacki ogłosił kon
kurs na projekt odznaki, jaka będzie 
przyznawana za elementarna umiejęt
ność pływania. 

Odznaka przeznaczona jest do nosze 
nia w klapie. Treść rysunkowa winnn 
zawierać 

motyw pływacki 

w połączeniu z literami P. Z. P. Rysu
nek winien być prosty i estetyczny, a 
koszt wyrobu seryjnego nie powinien 
przekroczyć kwoty zł. 2 — od sztuki. 

Projekty do dnia 15 b. m. należy 
nadsyłać pod adresem Pol. Zw. Pływać 
kiego. Nagrody wynoszą: zł. 100, 50 i 
25. 

Dlaczego Niemcy 
ZDOBYLI PUHAR MUSS0L1N1EG0? 

Prasa rzymska, omawiając wyniki 
konkursu o puhar Mussoliniego podkre 
śla. że konkurs ten wykazał wyższość 
niemieckiego materjału końskiego. Kon 
kurs ten nictylko zmusił do wirtuozo-
stwa samych jeźdźców, lecz także — 
do pełnego ujawnienia możliwości koni. 

Martujących na trudnym przebiegu 
z 12 przeszkodami. 

Konic niemieckie przyuczone są do 
..tańca na stoliku", pisze II Popolo di 
Roma". Z tego doświadczenia trzeba wy 
ciągnąc właściwe wnioski na przysz
łość. 

Nie rekordy, lecz służba ojczyźnie. 
Sport niemiecki na nowych drogach. 

Komisarz Sportowy Rzeszy Niemiec 
kicj, Tchammer-—Osten, wygłosił przez 
rad jo przemówienie na temat celów i za 
dań sportu. 

Komisarz zapowiedział reorganiza
cję tycia sportowego i z--^vków gimna 
stycznych w celu wciągnięcia tych or-
ganizacyj do ruchu narodowego. — Nie 
konkurencja i rekordy, lecz najwyższa 

służba Ojczyźnie — mówił komisarz. 
Mówca wskazał m. in. na koniecz

ność poddania badaniu kwestji uczestni 
ctwa żydów w sporcie niemieckim. Ko
misarz zapowiedział wydanie w naj
bliższym czasie nowych wytycznych 
dla organizacji życia sportowego oraz 
nominacji pełnomocników w poszczegól 
nych organizacjach. 

—°o°~ 

Wszędzie — tylko nie w Łodzi. 
Międzynarodowe spotkania tennisistów. 

Najbliższe spotkanie międzynarodo
we naszych tennisistów odbędzie się w 
dniu 12—14 maja b. r. w Warszawie 
na kortach Legji. Będzie to mecz War
szawa—Praga. Warszawę reprezentu
ją: Tłoczyński, Wittman i Stolarow. 
Pragę — Siba i Hccht. 

Następne spotkanie odbędzie się w 
dniu 23 -25 b. m. w Katowicach, mecz 
Polska—Monaco. W dniach: 10—12 
czerwca w Krakowie — Polska — Au
stria. W dniach 16—18 czerwca w War
szawie—Polska—Italja. 

Z w y c i ę s t w o E d w a r d a Rana 
w Nowym Jorku. 

Spotkanie pomiędzy Edwardem Ra-
/-.em (147 punktów) a Bennie Levinem 
(140 pkt.) zakończyło się zdecydowa-
nem zwycięstwem polskiego boksera. 
W dziesiątej rundzie Ran zakończył wal 
kę knockoutem kładąc na deski wyczer 
panego najzupełniej i nieprzytomnego 
Bennie Levlna. Od samego początku 
nrzewaga polskiego boksera pod wzglę

dem techniki i siły uderzeń była widocz 
r»a dla wszystkich. W pierwszej i 
czwartej rundzie Ran postał na deski 
Levina do 9-u. 

Licznie zgromadzona publiczność, 
pizy której było wielu Polaków amery
kańskich entuzjastycznie przyjęła zwy
cięstwo polskiego championa. 

Sprawa Sztekkera jeszcze niewyjaśniona. 
Mistrz walk i nadal zawieszony. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ukazała się wiadomość, jakoby 

Sztekker został przez Międzyn. Fcder. 
Zapaśn. odwieszony. Wiadomość po
wyższa niestety nie odpowiada praw
c ie , gdyż Komisja Sędziowska do 

dnia wczorajszego nie otrzymała z Ber 
lina potwierdzenia tej wiadomości, a z 
drugiej strony jak się dowiadujemy od
wieszenia Sztekkera nie należy się 
spodziewać w najbliższym czasie. 

Nowe rekordy hr. Czaykowskiego. 
Wiadomości z całego świata. 

uikiem I g. 36:32,2 sek. 
Dawny rekord wynosił 1:36:34.4 

sek. i należał do Włocha Valente. 
Fińska reprezentacja tennisowa w 

drodze do Anglji na mecz o puhar Davi 
::a pokonana została w Hamburgu 4:1 
przez miejscowych tennisistów. 

Hr. Czaykowski, który niedawno u-
stanowił na torze Avus w Berlinie nowy 
lekord światowy godziny, mając szyb 
kość 213 kim. 843 mtr.. ustanowił „po 
drodze szereg innych rekordów świata. 
I tak: na 100 kim. — 28 min. 16.2 
sek.. na 100 mil — 45 m. OS sek.. na 200 
kim. — 56:07 sekund. 

Dawny rekord światowy godziny 
wynosi? 210 kim. 392 mtr. i należał do 
Anglika Eystona. 

Ponadto — hr. Czaykowski ustano
wił nowy rekord toru — 5 m. 24 sek.. co 
odpowiada godzinnej szybkość' — 
217,4 kim. 

Pierwsze w świecie mistrzostwa Eu
ropy na kajakach.składakach i kanadyj
kach, odbędą się w roku bieżącym w 
Pradze, w dniu 20 sierpnia, na Mołda
wie. 

Zainteresowanie temi zawodami w 
Niemczech 

jest olbrzymie. 
Mimo to przewodniczący Niem. Zw. Ka 
jakowego zakomunikował Pradze, że ka 
jakarze niemieccy nie będą mogli 
wziąć w zawodach tych udziału, o ile 
Czechosłowacja nie zaprzestanie atako
wać Niemców. 

Olimpijski skoczek o tyczce, Amery
kanin Graber, ustanowił nowy rekord 
świata w skoku o tyczce wynikiem 434 
ctm. 

Dawny rekord należał do Ameryka
nina Millera I wynosił 431,5 cmt. 

Francuz Courtoin ustanowił nowy 
rekord świata w chodzie na 20 kim. wv 

Po wypadku... 
Piękny sukces polskiego alpinisty. 

Stan Jerzego Gołcza, który uległ 
wypadkowi w Alpach Francuskich, zna 
cznie porawił się w dniach ostatnich. 

Stwierdzić należy, żc ten czołowy 
alpinista polski, który ma za sobą wie 
Ir znanych przejść i potrafił przeprowa
dzić swoich towarzyszy przez słynna 
giań Pave, przynosi polskiemu alpi
nizmowi nowy wielki sukces. 

Dokona? on wyjścia na szczyt do
tychczas nieosiągalny w zimie, czyli — 
rierwszego zimowego wejścia na Pave, 
ro podnosi 

wartość wyczynu. 
W dodatku wszedł on drogą zupeł 

nie dotąd nieznaną, nigdy nie robioną 
nawet w lecie. 

Mamy więc nową „polską drogę" w 
Alpach, na jeden z najwybitniejszych 
szczytów w masywie (3S34 mtr.), sąsia
dujący z jednej strony z Meije, z dru
giej — z Pie Gaspard. 

O zdobyciu w zimie Pavc i Gaspard 
marzy wielu znanych alpinistów. Obec
nie do zdobycia pozostał tylko Gaspard. 

S. K. S. Głowno — K. S. „Strzelec 4 4 Zgierz 
4:1 CO : O). Strzelecki K. S. w Głownie, gościł u 

siebie piłkarską drużynę K. S. ..Strze
lec" ze Zgierza. 

Przebieg zawodów b. interesujący 
ze względu na szereg ciągłych niebez 
piecznych sytuacyj podbramkowych. 

Do przerwy dzięki dobrej grze obu 
bramkarzy zawody 

upłynęły bezbramknwo. 
Po zmianie stron przeważa znacznie S. 

K. S. Gra bardzo ambitna i szybka. 
Goście faulują jednak tym razem sę
dzia nic dopuszcza do ordynarnej gry. 
Pod naporem miejscowych obrońca goś 
ci zawinia rękę. Rzut karny zamienia 
pewnie na bramkę Bednarek. Drugą 
bramkę zdobywa Adamczyk I. Goście 
rewanżują się jedną. Następne dwie 
bramki znowu zdobywa dobrze zaawan 
suwany Bednarek. 

rl w kilku słowach. 
(—) Na niedzielę dnia 14 b. m. przypada 

dztco PZLA. Z tej okazji odbędzie stc w Ło
dzi mecz lekkoatletyczny LKS—Zjednoczone w 
konkurencjach męskich 1 kobiecych. Mecz roz
pocznie się o zodz. 9,30 na stadionie sporto
w y m ŁKS-u przy Al. Unjł, przyczera prozram 
zostaj ustalony następująco: konkurencje 
męskie: biesi 100, 800 I 5.000 m. sztafeta 4x400 
tn. skok; w dii i wzwyż, rzuty kula. dyskiem i 
oszczepem. Konkurencje żeńskie: biegli 60 ! 500 
m. sztafeta szwedzka (60— 75—100— 200 m.) 
.skok w daj (z rozWecu) I wzwyż^ rzut dyskfem 
i oszczepem. Każdy zespó? wystawia po 
dwóch zawodników. Punktacja w konkuren
cjach indywidualnych; 5, 3, 2, 1 l w sztafetach 
10 I 6. Ze strony LKS-u wystąpią m. łn. Bobiń
ski, Miller, Polak, f i taze^ka, Wróblewski, 
ras — Zjednoczonych: Rosła w, Starosta Jan
czyk, Szubert. 

(—) Rozrywki o mistrzostwo klasy A w 
żrach sportowych posuwają sfe w szybkiem 
tempie naprzód. Na zasadre dotychczaso
wych rozgrywek pewnem jest niemal, ze w 
siatkówce żeńskie; pierwsze miejsca w zrupach 
zajmą HKS f ŁKS i, podobnie jak w latach 
ubiegłych, finałowa watka o tytuł mistrza od
będzie sfe miedzy temi drużynami. W ko
szykówce męskie: "najwięcej 
mistrza ma sflny •espół WK^-u 
przestał dotychczas ni lednego spotkania. 

f—) Oeóln-spolskf motocyklowy zjazd swiai 
d*!sty do Łodzi, który w nadchodząca nie
dziele organizuje 7KM, wywołał w całym kra
ju znaczne zainteresowanie o czem świadczą 
lłczne zgłoszenia czołowych zawodników War 
szawy, Kraikowa, foznania, Lublina 1 t. d. 
Pozatera b. iiczny udział wezmą motocykM-
ścf wszyskfch klubów WdzWch. Regulamin 
zjszdu przewiduje najweześtiiejszy wyf^zd w 
sobotę o godzince l*t, bez względu na to lakle 
miejsce statrtu obrał soWe damy za*wodmik. 
Meta znajdować sie będzie w Łodzi przed sie
dzibą klubu przy ul. Piotrkowskiej 115 i otwar 
ta hędzfe w {rodzinach od 10 do 12 w południe 
W ramach tego zjaedu odbędzie sic <eż pier-
wsz/y specjaJny zlot plakatowy wyłącznlft 
dla motocyklistów żydowskich zrzeszonych w 
klubach naileżaeyeh do związku MakaM. 

(—) W nadchodzącą niedziele odbędą sie 
w Mysłowicach pierwsze w roku Heżacym 
w Polsce zawody motocyklowe n« torze żuż
lowym (Ptrt-traclO 

(—) W przyszłą sobotę dnia 20 b. tn. roz
poczną się zawody Iekkoafletyozwe o mi
strzostwo okręgu. Mianowicie w dn. 20 1 21 
mała zostaną rozegrane mistrzostwa klasy C, 
a dnia 25 maja odbędą się pierwsze w Lodził 

27 i 28 
i 6 dla 

mistrzostwa młodzików, zas w dniach 
maja zawody o mistrzostwo klasy A 
mężczyzn i kobiet. 

(—) Mecz lekkoatletyczny Poznań-Warsza-
wa odbędzie się 30 września I 1 pażdziLrnlka 
w Warszawie. 

(—) Mecz tennisowy Warszawa-Praga, ro
zegrany bedzfe na kortach Lcgji w Warsza-
wie w dniach 12—14 maja. W piątek i nie-
dzelc rozegrane będą ' ingle, w sobotę douhd. 

( _ ) w ostatniem spotkaniu tctuifsowem u pu 
har Davisa Hebda pokonał z niezwykła łat
wością Hughana w trzech setach 6:3, 6:1 i 6:3 
Ostateczny wvnik meczu brzmi: 3:2 dla Ho
landii. 

RADJO-KĄCIK 
RASZYN, czwartek. 

11.40 Przegląd prasy polskiej, 11,50 Kom. 
meteor, lila komunik. loUi. i koni. polic. 11,57 Sy. 
imał czasu. 12.05 Program na dzień bieżący. 12,10 
Płyty gramofonowe. 12.30 Kom. PIM. 12,35 Kon 
rert szkolny. 15.10 Komun. Państw. Inst. Eksport. 

Kom. gospodarny. 15.25 Bajki dla dziei 

szans do tytułu 
który 

15.15 
15,35 Odrzyt p. t. „Kultura spokoju" — wygłosi p. 
W. Pnn>*an-Pomianow*ki. 15.50 Koncert życzeń 
(płyty). 16.25 Francuski (kura średni). Ii..t Iczyt 
p. I. MS>ata roślinna, a człowiek" — wygł. dr. J. 
Kołodziejczyk. 17.00 Płyty. 17.40 Odczyt. 17.55 Pro 
gram na dzień następny. 18.00 Muzyka lekka. W 
przerwie wiadomości bieżące. 19.00 Rozmaitości. 
14.70 Koni. roln. Min. Roln. i Reform Rolnych. 
19.30 Kwadran* literacki. 19.45 Praiowy Dziennik 
Radjowy. 20.00 Koncert wieczorny. „Miłość i wio. 
sna'1 w wyk. ork. P. R. W przerwie: 20.55 Wiado-
nI•>-• i aportowe oraz 21.00 Dod. do Pras. Dz. Radj. 
21.30 Słuchowisko a Karowic. 22.15 Muzyka tane. 
czuł, 22,55 Kom. meteor, i komun, policyjny. 23.00 
—24,00 Muzyka taneczna. 

P o k a z p o m o c y n a u k o w y c h . 
Pokaż poiv>cy naukowych szkół po

wiatu łódzkiego został przedłużony do 
dma 11 maja włącznie. 

Przedłużenie pokazów nastąpiło ruu. 
skutek ogromnego zainteresowania ogó
łu nauczycielstwa i młodzieży szkół 
średnich wystawą. 

Lokali wystawy mieści się przy ul. 
Dr. Sterlinga 24 (dawniej N. Targowa), 
w szkole powszechnej. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejiki — Zielona kotwica. 
Teatr Kameralny — Bez posagu ożenić się nie 

mogę. 
Teatr Popularny — Todróa naokoło świata w 

40 dniach. 
Teatr operetka 8.30 — Paganini. 
Adria — W sidłach szaleńca. 
Capitol — Syn Indyj. 
Caaino — Zuzanna Leno*. 
Corso — I. Na podniebnym szlaku. I I . Ponad 

»nieg. 
Czary — I- Napiętnowani ludiie. I I . Cham. 
Crand-Kino — LieyUeja miłości. 
I.una — MUntł w ancie. 
Melto — W sidłach azaleńca. 

ii••• — Burłak Artem. 
Pan — Pat i Patachon. 
Przedwiośni u — Mad«me Butterfly. 
Rakietu — Ziradzieckio światli. 
Splendid — lego ekscelencja subjekt. 
Stylowy — Romuit z porucznikiem. 
Sitnka — Komenda serc. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa cytrynowa. 
Łazanki wypiekane z szynką. 
Kiełbasa z kapusta i kartofle. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Mamertowi. 
Wschód słońca 3.52 
Zachód — 19.12 
Długość dnia 15-20 
Przybyło dnia 7.2S 
Tydzień 19. 

TRZY WIELKIE UROCZYSTOŚCI 
na Jasnej Górze. 

W ślad za otwarciem drugiego okresu Roku Ju
bileuszowego, pomijając dni odpustowe — przewi
dziane sa trzy wielkie uroczystości: 

Dnia 15 sierpni* organizowani jest wielka uro
czystość Wniebowzięcia Najtw. Marji Panny. Na u-
roezystość tę spodziewany je»t przypływ licznej 
pielgrzymki Polonji amerykańskiej. W tej sprawie 
Jasna Gńru wystosowała odeawę do Ameryki z za
proszeniem naszych rodaków z za oceanu. 

Sprawa pielgrzymki zainteresował się i nasz 
wielki rodak. Ignacy Paderewski, który h. gorąco 
przyjął do serca inicjatywę t.ika i objęł osobiście 
protektorat nad pielgrzymka Polonji amerykańskiej 
wraz r. episkopatem polskim w Ameryce. 

Druga wielka uroczystością, jaki »ic odbędzie 
nu Jasnej Górze, będiie obchód 

rocznicy swycif$Uca pod WUdniem, 
przypadającej na dcień 12 września pamiętnego ro. 
ku 1683. Na Jasnej Górze rocznicę tę święcić bę* 
rlzie Polska cała dnia 10 września b. r. Na ten 
daieu spodziewane jest przybycia jak uajlicznlej-
«zycb deiegacyj ze wszystkich środowisk państwa. 
Zapewne odbędzie się ni Jasnej Górze przy tej oka. 

zji ślubowanie aruiji i narodu stwierdzające goto. 
woV odparcia wszelkich prób, zmieraijącycb do 
oderwania przez zachłanność pruska naszych ziem: 
Pomorza. Poznańskiego i Śląska. 

Trzecią wielką uroczystością Roku Jubileuszowe
go będzie dzień 17 września 1933 r. Będzie ona 
miała na celu uczczenie świątobliwej Królowej Ja. 
dwigi. Polki wielkiego serca i hojnej ofiarodawczy. 
ni, odnowicielki uroczystości — perły naszej nau. 
k: — najstarszego Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Udział w tej uroczystości weźmie , 

cały epiikopat Polski. 
przybfdrle on gremjalnie w tym caaaie na Jasną 
Górę. W czasie tych uroczystości będzie opracowa
na i wysłana prośba od całego episkopatu i zgro
madzonych iak najliczniej delegacyj wszystkich sta
nów rałego państwa do Stolicy Świętej o beatyfi
kację (zaliczenie w poczet Błogosławionych) świą
tobliwej Królowej Jadwigi. 

Na wszystkie te uroczystości uzyskano wielkie 
zniżki kolejowe. Zniżki te obowiązują także na nor 
tnalne dni ndpn-towc: 25 maja, 5 czerwca, I I czerw 
ca, 15 czerwca, 2 lioca- 26 tiernnia i S września. 

Życie ekonomiczne. 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork, 10 maja. Loco 8.35; maj 8.21: czer. 
wiec 8.29; l ipiec 837. 

Noi ty Orlean, 10 maja. Loco 8.31; mai 8,13: l i . 
piec 8.31; październik. 

Liverpool 10 maja. Loco 5.57; maj 5.63; rzor. 
wiec 5.61; l ipiec 5.60. 

Egipska, 10 maja. Loro 7,80; maj 7,47; l i p i e 
7,51; październik 7.59. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

DALSZA Z W Y Ż K A NOWEGO JORKU. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczyła sif 

dalsze polepszenie kursu dewizy amerykańskiej. 
Zarówno Nowy Jork — rzek, jak i kabel były 
drozs?e o 20 gr. mi 1 dolarze. Również inneno 
kszi.-Jlowuł Mf Londyn ; zyskując ca 12 gr. na 1 
rancie. Poz.item wWcky podniosły sie o 30 gr na 
1W1 l irach oraz dewiza l ioleuder-ka »>kazala zjsk 
w wysokości 90 gr. n.i 100 f i . hol . 

Dewiza r-lan-ka poaoslala bez zmiany, Szwaj
caria i ratyj) inlckowaij: pierwsza o 7 gr. na KMI 

f r . szw., dewiza FRUMOAFCM > l gr. na 100 t r . fr. 
MOCNIEJSZA Tt;SOcNC.|A D L A HAPItROW 

PAŃSTWOWYCH 
D;-iał pużyczrk pretnjowycJl cechował nastrój 

zwyżkowy. 3 prac. Pożyczka Budowlana pudnicpU 
?if w przebiegu zebrania o 55 g r , Dolarówka o o! 
y i , a zwykle odcinki 1 proe. Pożyczki lnwe»tycyj. 
nej o 25 gr. na s/tuce. 

Z działu inn;rli papierów państwowych, po nit. 
zmienionych renach obiegały 6 proe Pożyczka Po-
larowa. 10 proc. Pożyczka Kolejowa oraz listy i » 
MI.-.-U I, banków państwowych. 

7 p roc Potyczka Stablliaaryjrta i„> pewnych wa. 
haniach zyskała 0,50 proc. 5 proe. Poż>crka Kon. 
wersyjna była droższa o 0.50 proc . . ł proc. P*. 
żyezka Kolejowi o 0.25 procent. 

L ISTY Z A S T A W N E PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

ZtiBleresowanio prywatnewl papierami lot.aiyj 
nemi było cokolwiek więksŁe. 

W grupie stołecznej do obrolów i notowań ofi
cjalnych doszło 4 i pół proc. Listami Zastaw neuii 
Ziemskicmi Warszaw-kierni po kursie o 1 proe. 
mocniejszym «'iaz 8 proc. Listami Zaalawnemi m. 
War<rawy, które zwyżkowały o 1.25 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 38—37,80; 

Picinj. Poż. Dolarowa, seria I I I . 48—18.40; Premio 
wn Pożyczka Inwestycyjna 100—100.25; Państw. Po
życzka Konwersyjiu 1924 r. li—14.50; Konwersyj-
Ita Pożyczka K o l e j o w i 1926 r. 37.25: Pożyczki Dola 
cowa 1919—1920 r. 50—51; Pożyczka Stabilizacyjni 
1927 r. 50.50—50.13; Pożyczka Kolejowa 101.50; L i . 
sty Zastawne Banku Rolnego 83.25: Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94.00; Listy Zatt. Banku Gosp-
Kri j . I I eni. 83,25; Listy / a - i . Banku Gosp. Kraj, 
I em. 94,00; Obligacje Komunalne Binku Gotp. 
Kraj. I I em. 33,25; Obligicje Komumlne Binku 
Gosp. Ki ii I em. 91.00; Obligicje BuJowlme Biu 
ku Gosp- Kra j . 1 cm. 93.00; Listy Zist. Towż Kred. 
Zie.msk. w Warszawie 37,75—38,50; Listy Zart. Tow 
Kred. n i . Wirszawy 39—39,75; Listy Zasl. Tow 
Kred. n i . Częstochowy 33.00: Listy Zast. Tow. Kred 
m. Lubl ina 30.00. 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Zebrani.- giełdy akcyjnej było cokolwiek bar

dziej ożywione, nastrój naogól był zmienny. 
Z papierów bankowych po słabszym o 50 gr, 

kunie nabywano akcje Banku Polskiego. 
Dział inctulurgicany reprezentowały Lilpop i 

Starachowice, Akcje Lilpopa w stosunku do ostai-
nich urzędowych notowań z dnia 1 b. m. stntan 
kursowych nie wykazały. Starachowice natomiast 
zdołały zyskać 25 gr. na sztuce. 

KURSY AKCYJ 
Bank Polski 72,00: Lilpop 10.00; Starachowic* 

8.25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
• 10 maja. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zbożowo-Toworowej. ceny za 100 kg. parytet wa
gon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek wa. 
gon.; kursy ustalone na podstawie cen |iełdewyrh: 
pszenica czerwona jara szklista 7*5 gL 39,50—40.50; 
pszenica jednolita 742 gl. 38,30—-39.50; pszenica 
zbierana 731 gl. 37,50—38.50; owies jednolity 46A 
gl. 15.00—15,50: owies zbierany 433 gl. 1100—11.50; 
jeezmieii na kaszę 15.00—15.50; jęczmień browar
ny o wadze 689 gl . 15.50—16,00; łubin niebieski 
7,50— 8.00. Ogólny obrót 2,409 t«in, w tem iyta 
1,784 tonn. usposobienie spokojne. Reszta notowiń 
bez zmiany. 

Poznań, 10 maja. Urzędowa nrdułi Giełdy Zbo. 
żowej I Towarowej w Poznaniu. Warunki: bindel 
hurtowy, parytet Poznań, dostawa bieżąca, za 101 
kg. Kursy ustalone na podstawie ren traniakcyj-
nycht żyto 943 tonn 18.00 (usp. spok.). Kursy usta
lone u.I podstawie ren orjentaayjnych: żyto 17,75— 
18,00 (usp. spokojne); pszenica 35.50—36.50 (usp. 
•pokojms); jęczmień 681—691 grl 14.25—15.00 (usp. 
spokojne); jęczmień 643—662 grl 13,73—14.25 (usp 
spokojne); owies 11,25—11,75; (usp. spokojne); 
mąka żytr.ia 65 proc. a w ork. 27.50—28.50 (usp, 
spokojne); mąka pszenna 65 proc. z work. 35,00— 
57,00 (usp- spokojne); otręby żytnie 9,25—10.00; 
otręby pszenno 9.00—10.00; — pszenne grube 10,25 
—11,25; rzepak 45.00—16.00; rzepik 42,00—48,00; 
gorczyca 46.00---52,00; wyka 11,50—123: pelu«tka 
11,00—12,00; georli Wiktorja 23.00—25.00; łubin 
niebieski 6.00—7JTO; łubin żółty 8.00—9.00: serade
la 10,00—11.00; ziemniaki jadalne 1.70—1.90; zie
mniaki fabryczne za 1 kg. proc. 11 groszy. Ogólne 
usposobienie spokojne. Tranzakcje na odmiennych 
warunkach: iyta 456 tonn; pszenicy 165 tonn; jęrz-
mienia 110 tonn; owsa 25 tonn; otrąb żytnich 15 
tonn; grochu Wiktorja 21 tonn; lucerny pół tonn. 

Pobór rocznika 1912 
Jutro, w czwartek, dnia 11 maja rb. 

powinni się stawić mężczyźni rocznika 
1912, z 3-go komisariatu P. P.. któ
rych nazwiska rozpoczynają się do liter: 
C. 1- M. 

Jutro, w czwartek, dnia 11 maja r. 
b. powinni się stawić mężczyźni roczni
ka 1912, z terenu 4-gp komisariatu P. 
P.. których nazwiska ' rozpoczynają się 
v<i liter: A, B, C, D, E. 

Jutra, w czwartek, dnia 11 maja rb. 
powinni się stawić mężczyźni rocznika 
1911, zamieszkali na terenie 8-go komi
sariatu P. P., których nazwiska rozpo
czynają się od wszystkich liter. 

Poborowi powinni stanąć przed ko
misją poborową z dowdami osobistemi 
lub zaświadczeniami, wystawionemi 
przez komisariaty policyjne, stwierdza
jące tożsamość osoby, posiadanemi kar 
tami odroczeń służby wojskowej, za
świadczeniami rejestracyjnemi. wysta
wionemi przez magistrat m. Łodzi oraz 
dowodami, stwierdzającemi ich zawód i 
wykształcenie szkolne. 
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Złodziej z kokardką Legji Honorowej. 
Policja w małej kawiarence. 

Jedna z kawiarenek na placu Pigalle 
w Paryżu była przed kilku dniami w i 
downią niezwykłej sensacji. Przv jed
nym ze stołów siedział stały gość ka.. 
wiarenki, znany pod nazwiskiem Marion 
! grał w popularną gre „belotte" z dwo
ma sierżantami policji. W pewnej chwili 
zjawili sie w kawiarence dwaj komisarze 
policji i ku osłupieniu dwu sierżantów, 
aresztowali ich towarzysza gry, Mario-
lia. Okazało się. że pod nazwiskiem Ma-
riona ukrywał się niezwykle sprytny 
złodziej i włamywacz 47-letni Klemens 
Bredell, który przed rokiem uciekł z 
więzienia w Poissy i poszukiwany był 
przez policję, pięciu miast francuskich za 

szereg kradzieży I włamań. 
Dzieje życia Bredella są istotnie a-

wantumicze. Przed rokiem Bredclle do . 
stał się do więzienia w Poissy, gdzie 
miał odbyć karę trzyletniego więzienia. 
Sprytny i obrotny więzień zdołał sobie 
pozyskać wkrótce względy strażników, 
a nawet nowego dyrektora więzienia, 
który zrobił go swoim pucybutem. Od
tąd Bredella, jako pucybut, a nawet ku
charz i służący dyrektora, poruszał się 
swobodnie po całem wiezieniu, ciesząc 
Się 

dobrą opinią u dyrektora. 
Mimo tej swobody nic przyszło mu ni 
gdv na myśl. aby uciekać. Aż oto pew
nego dnia skusiła go myśl ucieczki. By
ło to w kancelarii dyrektora. Bredelle 
znalazł się w niej sam w chwili robienia 
porządków. Nagle zobaczył nowy i pięk 
nv płaszcz dyrektora, wiszący w szafie. 
Płaszcz podobał mu się tak dalece, że 
wdział go na siebie. Przyjrzał się w l u . 
strze. Wyglądał doskonale. Nie namyśla 
jąc się już, rozbił biurko dyrektora, za
brał z niego 1100 franków (mógł był 
wziąć więcej, ałe nie chciał) i niezatrzy-
mvwanv przez nikogo, 

wyszedł bocznemi drzwiami na ulicę. 
Puścił się pieszo do Paryża. Zawia

domiona o jego ucieczce policja obsadzi 
ła wszystkie rogatki paryskie. Mimo to, 
dzięki gęstej mgle, Bredclle zdołał do
stać się szczęśliwie do stolicy i utonąć 
tam w morzu ludzikiem. Mieszkał począt 
kowo codziennie w innym hotelu. P»w 
tem. gdy uczuł się bezpieczniejszy, wy
najął sobie na Montmartrze pokoik pod 
nazwiskiem Mariona. Wziął się cnergicz 
nic do pracy. Był najmerw szoferem, po
tem 

• zajął się handlem. 
Chodził cod*remM>, ,dp łtąl. paryskich, 
gdzie skupowała za tanie pieniądze róż-, 
me artykuły ś"ńoźywćżć. poczćm sprze>< 
dawał je drożej sklepom. Zarabiał w ten 
sposób do 70 franków dziennie. A prócz 
tego kradł w halach 

na lewo i prawo. 
Powodziło mu się dobrze, a wieczorem 
po „pracy" zasiadał w jednej z kawiare
nek na placu Pigalle, gdzie grywał w 

. belotte" z swoimi dwoma najlepszymi 
przyjaciółmi, sierżantami policji, którzy 
nie mieli najmniejszego wyobrażenia o 
tem kto ukrywa się pod nazwiskiem 
Mariona. 

Gdy go aresztowano, Bredelle uśmie
chnął się pogardliwie i oświadczył, że 
niema nic łatwiejszego, 

jak uciec z więzienia. 
Ma on też nadzieje, że wkrótce dostanie 
się na wolność. W czasie rewizji znale
ziono przy nim pęk 30 kluczów. klejno, 
tv, papiery wartościowe i pieniądze. W 
klapie surduta miał zatkniętą skradzio-J 
ną gdzieś kokardkę Legji Honorowej. 

RACfONALNE PRZEPIS* LEKARZA* 

Grubasku-chcesz schudnąć? 
Spożywaj fak najwięcej płynów. 

Nadmierne tycie, czy też nagłe szczu 
pienie jest zazwyczaj sprawą głębszą, 
czerpiącą swój początek w zaburze
niach organizmu, na tle niewłaściwej 
przemiany materji. Dlatego należy prze
dewszystkiem zasięgnąć porady lekar
skiej, ilekroć wskazówka wagi prze
chyla się zbytnio w jednym, albo drugim 
kierunku. 

Nagłe obchudzanie się „na własną 
rękę" przez dietę odbierającą organiz
mowi niemal zupełny dopływ materja-

Flota powietrzna Iraku. 

Królestwo Iraku zakupiło w Anglji eskadrę samolotów 
z powstańcami kurdyjskimi. 

bojowych do walki 

Papieros najlepszym przyjacielem żołnierza. 
Powojenny rozwój kon su mej i tytoniu. 

Palenie tytoniu wzmaga się i potfigu 
je zarówno podczas wojen, jak i po ich 
zakończeniu. 

Wojna trzydziestoletnia S|xnvou'n\\ a 
ła szybkie rozpowszechnienie w całej 
nieomal Europie tego podówczas mało 
stosunkowo używanego zwyczaju. 
Wojny napoleońskie wskrzesiły pale
nie, na czas pewien ograniczone na ko 
rzyść powszechniejszego zażywania ta 
baki. Wyparło ją wtedy cygaro. Woj 

Potęga iapońshiei prasy. 
Samochody i samoloty do dyspozycji redakcji. 

Dwa wielkie koncerny „Asahi" posia Prasa japońska jest potęgą. Rozpo
rządza olbrzymiemi kapitałami i armją 
sprawnych reporteiów. Przy tem więk
szość dzienników prowadzi politykę 
..na własną rękę", nie licząc się z na
kazami stronnictw politycznych. 

Trzeba przyznać, że mieszkańcy kra 
ju kwitnącej wiśni posiadają zalety, 
którychby im mogli pozazdrościć bracia 
Europejczycy. Potrafili naprzykład 
stworzyć potężną prasę, niezależną i 
wyjątkowo obiektywną. Przytem bru
kowce japońskie tem się różnią od eu
ropejskich i amerykańskich, że stosują 
metodę „fair play". Japońskie dzienniki 
cechuje 

szlachetny ton polemiki 
i powściągliwość w drukowaniu sen
sacyjnych wiadomości, które naprzy
kład w Stanach Zjednoczonych stano
wią podstawową potrawę, w codzien-
nem „menu". Potentaci prasy japoń
skiej traktują się wzajemnie z kurtua
zją, a jeżeli chcą sobie powiedzieć coś 
..do słuchu", to czynią to w sposób wy
tworny i przeplatają impertynecje kom
plementami. Jeżeli częstują się wzajem 
nie trucizną, to podają ją w cukrze i 
na jedwabnym papierze. 

Każdy szanujący się Japończyk czy
tuje przynajmniej 

dwa dzienniki dziennie. 
Interesuje się żywo problemami współ
czesnemu chce wiedzieć co się dzieje w 
kraju i zagranicą. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

dają 
wspaniałe redakcje, 

zatrudniające około czterech tysięcy pra 
cowników.'Drukarnie zaopatrzone są w 
trzydzieści sześć maszyn rotacyjnych, 
najnowszego systemu. Redaktorzy i re
porterzy rozporządzają kilkunastu sa
mochodami, dwudziestu samolotami. 
Jest w redakcji i gołębnik z pięciuset 
wytrenowanemi gołębiami pocztowemi, 
są dwa aparaty fototelcgraficznc, dwie 
specjalne linje telegraficzne łączące To 
kio i Osaka. W muzeum i bibljotece rc-
aakcyjnej znajdziecie kilka tysięcy to
mów, kompletów pism zagranicznych, 
miesięczników, ba — nawet mało zna
nych efemeryd, jakie w ciągu wielu lat 
pojawiały się w rozmaitych miastach 
Europy i Ameryki. 

Asahi obejmuje również redakcje ty 
godników kobiecych, pism dla dzieci, 
przeglądów sportowych, literackich i 
teatralnych. Legjon korespondentów za 
granicznych radsyła do Asahi artykuły 
z Azji, Amoyk i , Europy, z Anglji, Fran 
cji. Rosji i Niemiec. Rok rocznie po
tężny knneem organizuje 

popularne konkursy: 
sportowe i literackie, rozdając nagrody 
w tysiącach jenów. We wspaniałych sa 
łonach redakcyjnych odbywają się 
przez rok cały konferencje, odczyty, 
przedstawienia teatralne. 

Dziennikarz czeski Pospisil opisując 
Asahi na łamach Narodni Politika, do
daje, że „Asahi" jest jednym z wielu 
koncernów japońskich, które świadczą 
o niebywałym rozkwicie prasy w 
krainie skośnookich małych ludzi i 
sentymentalnych „pań Butterfly". 

na krymska przyczyniła się do 
znacznego sukcesu papierosów, 

zaś po wojnie światowej palenie tyto
niu pod wszclkicmi postaciami wzrosło 
i!ie|)oiniernic. 

Ten wpływ wojen na rozwój kon-
sumeji tytoniu da się wytłumaczyć w 
sposób prosty. Ci nawet, którzy nigdy 
Jo ust nic brali papierosa „w cywilu", 
staiją się namiętnymi palaczami na fron 
cie. Niesłychany wysiłek nerwów i 
ciężka praca f izyc/ i ia żołnierzy, stały 
ich pobyt w okopach, nieustanne nie
bezpieczeństwo, jakie zagraża ich ży
ciu, a ponadto jedyna, uwagę ich pocliła 
niająca czynność, wypełniająca nie czę 
ste icli wczasy nu znieruchomiałych 
frontach bojowych — wszystko to ra
zem stanowi 

nieodpartą podnietę do palenia. 
zwłaszcza, iż każdy żołnierz w swej ra 
cji żywnościowej otrzymywał też i tak 
zwany deputat tytoniowy. 

Dowództwo nie bez słuszności uwa 
źafo tytoń, jako niezawodny środek na 
uspokojenie roztrzęsionych nerwów żoł 
nierzy, pozwalający im lepiej i łatwiej 
znosić straszliwy dzień powszedni woj
ny. Doskonale musiał sobie zdawać z 
tego sprawę naczelny wódz amerykan 
skiego korpusu posiłkowego, walczące 
go we Francji, gen Pershing, skoro w 
czasie najbardziej uporczywych walk 
z Niemcami wysłał do Waszyngtonu 
kablogram tej treści: „Tytoń jest rów
nic niezbędny, jak codzienna racja żyw 
nościowa. Potrzebujemy 

niezwłocznie 1.000 tonn". 
Miljony mężczyzn, których wojna 

uczyniła palaczami, pozostali i po jej 
ukończeniu wierni nabytemu w oko
pach nałogowi. To też spożycie tyto
niu we wszystkich państwach, biorących 
udział w wojnie światowej, po wojnie 
wzrosło niebywale. Jeżeli do roku 
1914-go światową produkcję tytoniu sza 
cowano według ówczesnych danych sta 
tystyczTiych na półtora miliarda kilo
gramów rocznic, w r. 1928-ym wyno
siła ona 

dwa i pół miliarda. 
Lata powojenne są też okresem zde

cydowanego triumfu papierosa nad in
nemi wyrobami tytoniowemi. Tylko 
jtszcze w Niemczech zdołało cygaro 
utrzymać pierwotny swój stan posia
dania, lecz w ostatnich zwłaszcza cza
sach i ono już zaczyna powoli ustępo 
wać miejsca wspierającemu je rywalo
wi, którym jest powszechnie już dziś 
i niepodzielnie królujący papieros. 

łów koniecznych do puszczania w ruch 
skomplikowanej jego maszyny, jest 

gospodarką rabunkową, 
nie przynoszącą żadnych rezultatów na 
dalszy dystans. Osłabiamy tylko siły 
naszej odporności i przez to wada 
przemiany materji potęguje się jeszcze 
bardziej. 

Podobnie jest i ze zwalczaniem chu
dości; ładując w organizm nadmiar 
pokarmów bez zrozumienia jego po
trzeb, robimy, zeń tylko kosz na pro
dukty, których on wcale nie potrafi wy
korzystać. Wiadomem jest, że np. tak 
potrzebnego mu wapnia i fosforu nie 
zaabsorbuje osłabiony organizm, o ile 
równocześnie nie będziemy mu dostar
czać witamin, a zwłaszcza witaminy D., 
która specjalnie ułatwia przyswajanie 
tych dwóch, tak ważnych, zwłaszcza u 
dzieci, materjałów budulcowych. 

Przy racjonalnem obchudzaniu się, 
należy unikać nietylko nadmiaru po
karmów, ale i głodzenia się — 

szkodliwy jest brak ruchu, 
ale także szkodzi i nadmiar jego. Ogra
niczenie ilości płynów również nie jest 
właściwe. Krew gęstnieje, męczy się 
serce i po takiej ..kuracji" można łatwo 
dostać waoV serca na całe życie. 

Pozatem płyny, wbrew ogólnemu 
mniemaniu, raczej obchudzają. Wypi
cie 2 I. wodv zimnej dziennie, daje 
dzienny ubytek 6 gr. tłuszczu. 

Jeżeli zatem lekarz skonstatował, 
że otyłość pochodzi nie z jakiejś wady, 
a tylko z powodu zdolności specjalnie j 
dobrego wykorzystywania pokarmów, 
należy organizmowi, dostarczać posił
ków często, aby nie wywoływać uczu
cia głodu, ale zarazem skąpych, zesta
wionych z pokarmów mało pożywnych, 
a dających zarazem uczucie sytości. 
Schemat szczegółowy podajemy pofli-
żcj. Na jednym z wykładów wchodzą
cych w skład kursu dietetyki zorganizo
wanego przez Instytut Oosp. Domowe
go w Warszawie, dr. J. Trzebiński po
dał następujący schemat postępowania 
obchudznjącego: 

8 godz. rano; herbata lub kawa, bez 
mleka lub z małą ilością, zaminst cukru 
sacharyna. Do tego 40 gr. bułki, cienko 
nasmarowanej miodem lub marmcl.idą 

10 godz.: 6 śliwek suszonych, szklan
ka zimnej wody. 

11 godz.: 15 gr. sera szwajcarskiego, 
może być i zwyczajny ser, ale chudy. W 
każdym razie lepszy jest ser twardy, 
jako trudniej strawny. 

12 fndz.: 20 gr. (czyli 2 dk.) chudej 
kiełbasy, trochę wody. 

13 godz.: 1—2 szklanek wody, por
cja przedobiednia. 

13.30 — obiad: — 1—2 talerzy roso
łu chudego, z którego został zebrany 
tłuszcz. Może być też buljon z kostek 
Maggi'ego. Do tego trochę ziemniaków 
lub jarzyn suszonych. 

Pieczyste: może być kura, gołąb 
cielęcina, wołowina, oóz (specjalnie 'ąię 
nadaje!) chuda baranina, ryba lub jjtzl-
czyzna. Ilość (dodajemy na pocieszenie) 
nie gra tu żadne) roli. Z jarzyn: karto
fle, szparagi, kalafior, marchewska, ka 
pusta kwaszona. Można to uzupełniać 
sałatkami, w których skład wchocfzą: 
ogórki, zielona sałata, śledź, pomidory, 
selery endywia z dodatkiem soku cytry
nowego i octu, bez oliwy, bez słoniny 
słodzić sacharyną. Po obiedzie 

należy sie położyć spać, 
bo choć nie spala sie kaloryj, to jednak 
przesypia się głód. Przy kuracji ob-
chudzenia często wogóle kładzie się pa
cjenta do łóżka, by zmniejszyć jego a-
petyt. 

15 godz.: 15 gr. sera twardego lub 
miękkiego, chudego i kawa, lub herbata 
z sacharyną. 

16 godz.: 100 gr. owoców (z wyjąt 
kiem wiśni, bananów, winogron i orze
chów), woda. 

17 godz.: 6 suszonych śliwek. 
18 godz.: 20 gr. kiełbasy chudej. 
19 godz. — kolacja: I menu: 2 jaja 

osolone, z musztardą, miękkie lub twar
de, do tego sałatka kartoflowa. 

II. Dwie parówki, kapusta kwaszona, 
kartofle. 

III. Siedź dobrze, wymoczony, karto
fle. 

IV. Kotlecik cielęcy (sznycel) z do
datkiem buraczków, z których odlano 
wodę. 

V. Ryba z wody, lub pieczona, nie 
smażona. 

tak widzimy, ta dieta opiera się 
właśnie na spożywaniu dużej ilości pły
nów. To leż przedtem należy się upew
nić czy nic mamy jakiejś 

wady serca lub nerek, 
czy one wytrzymają taką bądź co bądź 
wzmożoną pracę. I choć wydaje się, że 
pokarmu jest dużo. jest on tak do
brany, iż daje w sumie ledwie 1,200 ka
loryj, choć człowiek przeciętnie potrze* 
bujc ich 2.000. 

Chodzi o to, by resztę zapotrzebowm 
nia uzupełnił on przez spalanie własne
go, nadmiernie nagromadzonego zapa
su tłuszczu, Ilość soli należy równia 
ograniczyć, bowiem sól jako związek 
hygroskopijny, (wilgotnienie soli w 
mieszkaniu wilgotnem) powoduje zatrzy 
manie wody w tkankach. Umniejszając 
zatem ilość soli. wydalamy wodę z org. 
czyli — chudniemy. 

TAJEMNICA W Y W I A D U . 
Za kulisami pracy szpiegów. 

Zmarły niedawno szef francuskiego 
wywiadu, Ladu, jeszcze przed śmiercią 
w rozmowie z pewnym dziennikarzem, 
iiodał wiele sensacyjnych szczegółów z 
za kulis działalności szpiegowskiej w 
czasie wielkiej wojny światowej. 

— Do czasu wybuchu wielkiej rzezi 
światowej — opowiada szef wywiadu 
— Eraucja absolutnie nic wiedziała o 
znaczeniu wywiadu. Gdy Niemcy w 1914 
roku przekroczyli nasze granice, nic mie 
i:śmv w Rzeszy ani jednego szpiega, 
gdy tymczasem Niemcy korzystali z U-
sług tysięcy agentów, rozsianych po ca, 
Jej Erancji. 

Rzecz prosta, że absolutnie nie wie
dzieliśmy, gdzie ci szpiedzy pracują i w 
jaki sposób działają na niekorzyść na
szej ojczyzny. 

Ówczesny minister wojny, później
szy prezydent Francji. Millerand polecił 
mi zorganizowanie służby wywiadow
czej. Zadanie było niesłychanie trudne, 
aie mimo piętrzących się przeszkód w 
krótkim czasie zdołałem stworzyć pod-
stawy organizacji szpiegowskiej. 

Moi agenci okazali się ludźmi nietyl
ko śmiałymi, ale b. zdolnymi, dzięki cze
mu wyniki z dnia na dzień były coraz 
lepsze. 

I tak zdołaliśmy unieszkodliwić cały 
szereg zamachów na nasze składy amu
nicyjne, a poza tern udało się nam zli
kwidować krecią działalność pewnego 
oficera z niemieckiego wywiadu, von 
Papena. 

Zaprowadziliśmy surową cenzurę nad 
pocztą i telegrafem, a dzięki poglądowej 
lekcji od sojuszników — Anglji — po 
znaliśmy tajniki szyfrów i pism, 
pisanych niewidocznym atramentem. 

Z początku pomoc finansowa ze stro
ny rządu była znikoma, otrzymywałem 
bowiem tylko 60 tys. franków, a dopiero I 

później, wobec konieczności dalszego 
rozwoju wywiadu, budżet państwowy 
przewidywał milion franków na rzecz 
służby szpiegowskiej. 

Zawdzięczając bohaterskiej pracy 
bezimiennych agentów niejednokrotnie 
ocaliliśmy życie tysięcy osób. Wystar
czyło bowiem niezdemaskowanie jakiejś 
pracy szpiegów niemieckich, a już naza
jutrz tysiące ludzi ginęło w czasie wy
buchów w składach amunicyjnych i t. d. 

Muszę tu dodać, że kilkakrotnie ura. 
to wali naszych braci... Niemcy. I tak 
słynny był wypadek, gdy zgłosił się do 
mnie pewien szpieg niemiecki oficer — 
i podał dokładne dane o mającym nastą
pić wybuchu w składzie amunicji. In
ny znów szpieg doniósł o ofenzywie ga
zowej. 

Służba szpiegowska — mojem zda
niem — zakończył swe wynurzenia La
du — to praca niebezpieczna, 

często wyklęta. 
Ale gdyby nie ci nieznani bohaterowie, 
nic wiem, czv Paryż nie stanąłby otwo* 
rem przed wojskiem niemieckicm. 

Podsłuchane. 
SZKOPUŁ. | 

— Znowuż zbiłaś mi waizon k r y s z t * 
łowy. W tym miesiącu napewno w iP 
cej natłukłaś. niż wynosi twoja cala mte-
sięczna pensja 

— W takim razie może pani mi p o * 
\vyższy pensję. 

POCIECHA. 
'—"Wracam właśnie od młodej wdo

wy w pańskim domu, którą pocieszałem 
— Czy pan jest jej krewnym? 
— Nie, ja jestem pośrednikiem mar 

trymonjalnym. 

I «Ł 
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